
Nr. 151. Lwśw usla 4. Lip? 1861. 'z w a r te k .
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł .,  na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

M iesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
pojedynczy numer kosztuje 6 centów w. a.

Od Administracyi.
„ G ło s“  będzie nadal wychodzić

w  tych samych warunkach, jak dotąd.
Prenumerata w ynosi :

Miesięcznie w  miejscu 1 z ł .  35  c., 
na prowincyi 1 z ł .  7 0  c. 

Kwartalnie w  miejscu 4 z ł . ,  na pro­
wincyi 5 z ł .  w . a.

Od 1. Lipca do końca roku:
W miejscu 8 z ł .  — na prowincyi 10 zł.

Pojedyncze numera będą sprze­
dawane po cenie zn iżonej, zamiast 
po 10 centów jak dotąd, każdy nu­
mer kosztować będzie tylko 6 cent.

Zniżyliśmy również cenę Insera- 
tów : Administracya pobiera od w ier­
sza drobnym drukiem (petit) za pier­
w sze  umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4  centy, z doda­
tkiem należytości stęplowej po 30  et. 
od każdego umieszczenia.

Sprawozdania z Posiedzeń Sejmu 
galicyjskiego, vv osobnym tomie, 35  
arkuszy ścis łego druku obejmującym, 
sąt jeszcze do nabycia w  Administra­
cyi vG łosu44. Kto z panów Abonen 
tów przyszłe razem z prenumeratą 
1 w . a . ,  otrzyma dzieło to
o d ty ‘'o t n a  p o c z t ą  t  •• «  *» «  ° -

l  4-00 eg z em p larzy p ow ieśc i  pod ty tu łem  
„ C Z i A R O T  M Ą T W I J  “  przeznaczonych  
na fundusz (Jo w ystaw ien ia  nagrobku śp. W a -  
U r e * ° u  Ł o z i ń s k i e m u » za led w ie  połow a  
jest rozprzedaną. Ktoby z sz a n o w n y c h  A bon en ­
tów tę p o w ie ść  nabyć, a tem  s a m e m  do
Wystawienia ‘ autorow i nagrobku przyczynić  się, 
raczy "'raz z prenumeratą n ad esłać  1 zł. fiO 
cent. "■ o. , a p o w ie ś ć  d w u to m o w ą  odbierze  
poczW-

L w ó w  d n ia  3. Lipca.
W ia d o m o ś c i  z K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  są  

dzisiaj shape. Mówią o przeniesieniu g łó w n e g o  szta­
bu intendentury armii I. do W ilna. Zam iast tej 
arfiiii nadejdzie za pew ne  do Królestwa armia in ­
n a ,  jeżeli w ystarczy  w ojska do st łum ienia  rozru­
chów ch łopsk ich  w  g łębi Rosyi i utrzymania g r o ­
zy *a m . gdzie  się n iepokoje  dopiero p rzy g o to w u ­

ją. N agły  pow rót cesarza do  Petersburga  i p o ­
g łoska o n o w y m  poborze  w ojska  zdają s ię  w s k a ­
zywać, iż rząd s ię  sp odz iew a  b yć  w  p o łożeniu  
użycia nadzw yczajnycii  w ysileń .

Ze zmianą rządu w o je n n e g o  w  W arszaw ie  
odejdzie zapew ne  także w ielka  c z ę ś ć  o s ó b , k tó ­
rych w p ły w  na zarząd cyw iln y  n os i ł  c e c h ę  for­
m alnego  teroryzmu. W ia d o m o ś ć  o objęc iu  p o ­
sady w ojenn ego  gubernatora w  W a rsza w ie  przez 
jen. Lamberta c iąg le  s ię  u trzym uje. Jenerał ten, 
znajdujący się  dotąd jeszcze  przy b oku  cesarza ,  
dokąd po instrukeye  w yjechał ,  obudzą c o k o lw iek  
przyjnzniejsze u spo sob ien ie  kraju dla s ieb ie , ni­
żeli w szyscy  jego  poprzednicy. P rzy jech aw szy  
b ow iem  z Paryża w łaśn ie  w  c h w i l i , k iedy  X. 
G orczakow  umarł a jen. S u c h o z a n e t  ob e jm o w a ł  
rządy, zaczął pilnie ś ledzić  s t a n , u sp o s o b ie n ie  i 
potrzeby Królestwa, zasiągał bardzo dok ładnych  
w iadom ości  o w ypadkach  k w i e t n i o w y c h , a d o ­
piero zaopatrzony odp o w ied n im  za so b e m  infor- 
m acyj zebranych na m iejscu , o p u śc i ł  W ar sz a w ę  
udając się do cesarza. B y ć  zatem  m o ż e ,  że  
przybycie jen. Lam berta  i je g o  usty  przedstaw io­
no stosunki Królestwa, w yw rą  korzystny  w p ły w  
na naturę i kierunek d o ty c h c z a so w y c h  rządów  
w  tym  kraju.

Spraw a w łośc iań ska  w  K rólestw ie , jak n ie ­
mniej w  krajach zabranych, nachyla  3ię zw olna  
ku d ob rem u  załatwien iu . O byw ate ls tw o  w y b ie ­
ra k om isye  w  celu  u łożen ia  w a r u n k ó w  słusznej  
dla obu  stron kom planacy i.  L ud  jeszcze  nie  
w szędz ie  jest sp o k o jn y m  i u tn y m ;  w szakże  nie  
dowierza  g łó w n ie  kreaturom  rządow ym . W ięce j  
s z c z e g ó ło w e  w ia d o m o śc i  o u sp o s ob ien iu  ludu w  
krajach zabranych, ja k  n iem niej o  sp o so b a ch ,  w  
jakie im publikowano ukazy  w  spraw ie  ich u sa -  
m o w o ln ien ia ,  p od a m y  jutro w  k oresp o n d en cy i  
Z n a d  g r a n i c  W o ł y n i a .  Dziś nadm ieniam y
w  o g ó ln o śc i ,  że  u spo sob ien ie  ludu w  krajach  
poi#h!«i. praw ie  wszędzie,  przybiera z w o ln a  Kte-
runek taki, iż z jeg o  strony k r ok ó w  tego  rodza­
ju, któreby szk o d ę  przyniosły  k ra jow i ,  s p o d z ie ­
w a ć  się nie należy. Z asługa  o św iec e n ia  go  
w  tej sprawie i zb aw ie n n e g o  w p ły w u  na je ­
g o  u c z u c ia , myśli i dążności pozostaje przy  
o byw ate ls tw ie  i d u c h o w ie ń s tw ie ,  k tóreto obadwa  
stany z n iezw ykłem  p o ś w ię c e n ie m  nad nim pra­
cują. Z tego też p o w o d u  popada  d u c h o w ie ń ­
s tw o  w  ciągle podejrzenia u rządu, a raczej u 
urzędników złej w oli ,  i rozm aitym  p rześ ladow a­
n iom  a nawet karom  u lega . D onieśl iśm y przed  
kilką dniami o w yd a len iu  k ilku o s ó b  d u c h o w n y ch  
z W a rsza w y :  dzisiaj d ow ia d u je m y  się, że taki 
sam  los  spotyka za k o n n ik ów  zam ieszka łych  na 
prowincyi. Dzieje s ię  z nimi n a w e t  i gorzej  
i 'szcze. Albowiem  w ładze  napadają na k lasz­
tory, przetrząsają ich wnętrza, porywają braci­
szk ó w  i xięży i a lbo ich internują do od leg łych  
konwentóWi albo w  n ie w ia d o m e  m iejsca  w yw ożą .  
W sz y s tk o  to zaś dzieje s ię  n iby z p ow odu  „po d ­
burzających m ó w  m ie w a n y c h  do ludu", chociaż,

L w ó w .  dnia 3. lipca. Posiedzenia Towarzystwa 
kredytowego trw ają  codziennie do tak późnej godzi­
ny wieczorem, że niepodobna nam dnia tego samego 
zdawać z nieli spraw y: dla tego sprawozdanie z po­
siedzenia wczorajszego dopiero dziś podajemy i tak 
następnie sprawozdania z każdego posiedzenia do­
piero na drugi dzień do druku podawać będziemy. 
Posiedzenie w czorajsze, na którem  było 199 obe­
cnych członków, zaczęto od sprawodania komisyi 
E ta tu .

CZĘŚĆ l i t e r a c k a .

Ustęp z moicli wspomnień
p rzez  Fr. w ie a l0*0'® sk iego .

Lała porew oliicy jne . |»arU za |dkn. ,j,.j najb liższe
następ®*"'1'

(Ci96 dalszy- O b a c  nr. 141, 142, 145, 146. 149. 1510

A le wracam do mojej sprawy. Nie świadomy 
zupełnie form prawnych, ani trybu inkwizycyi krym i­
nalnej, nie miałem wyobrażenia, co się dalej stanie. 
Oprócz fałszywych Zeznań Rolińskiego nie pytano 
mię dotąd o żadne szczegóły wprost się mnie tyczą­
ce, nie cytowano mi ani wyprawy partyzantów , ai i 
owego listu, tyczi*ce80 si« zakopanej broni, nie mo­
głem zatem dotąd wiedzieć, j a |. da ]ece jestem  skom­
promitowanym- Dopiero w marcu r. 1835 zawołano 
111 ię znowu, i tu  zaczęła się wojna na prawdę. Nie- 
szczęśliwy P rzeorski rozstrzelany i Paczyński zapal- 
KlWany, zeznali przed rządem rosyj8k im cały począ- 
tek i wszystkie szczegóły, nie szczędząc naw et m< j 
matki. Zeznania ich przedłożono mi. Tłumaczyłem 
się, iż ci (udzie przybyli do mnie nie wiem zkąd i 
żądali tylko, aby im dać koni gdzieś nad W isłę, 
ponieważ nie widziałem, aby byli uzbrojeni na woj­
nę, gdy oprócz zwykłych strzelb ptaszniczek nic z 
sobą nie mieli, a  takie przesyłanie emigrantów od 
domu do domu nie było niczem nowem, nie przy. 
szło mi na myśl, aby mogło być co w tem złego, a 
tem bardziej też przeciwko rządowi austryackiem u 
podejrzanego. P o  załataniu tym sposobem tej sp ra­
wy przystąpiono do owego nieszczęśliwego listu.

Podpisany on był początkową sylabą nazwiska 
A. Tysz. Powiedziałem, iż nie wiem od kogo po­
chodził, gdyż nie byłem w domu jak  go oddano i na 
stole położono, gdzie go znalazł komisarz. Co do 
nazwiska podpisanego na nim, sądzę, iż zapewne p i­
sa ł jak iś  Tysz, kiedy się tak  podpisał. A skoro 
n. p. i tu  jest konsyliarz nazwiskiem Tync, dla czegoż- 
by nie m iał się znaleźć i ktoś, coby się zwał Tysz. 
Co do treści listu  tego je s t mi ona zupełnie nie 
znaną, i nic o tem  powiedzieć nie mogę. W ittm an 
ciskał się, walił papieram i o stół i nie w'ein czy na 
prawdę, czy też udawał, że się gniewa. J a  z n a j­
zimniejszą krwią zostałem przy swojem i na tem  się 
tym  razem  znowu skończyło.

Powróciwszy do kaźni, lżej już mi na sercu 
było, gdy m ara owego listu trap iąca mnie bezustan­
nie przeminęła. Co do owego artykułu  czyli tłum a­
czenia przedmowy z dzieła Hund-Radowskiego, które 
mi przedłożono, opowiedziałem zgodnie z prawdą, iż 
było to tłumaczone dla rozrywki i wprawy stylu, 
bez żadnego innego celu. Od czasu otwarcia okien, 
a szczególnie od czasu sąsiedztwa Hugona W iśniew­
skiego czas schodził mi nawet dosyć przyjemnie. 
Rozmawialiśmy całe godziny, a czasem do późnej 
nocy o najrozm aitszych przedmiotach. Rył to czło­
wiek młody, 23 la t mający, z niesłychanemi zdolno­
ściami, posiadający sześć języków, którem i władał 
jak  najlepiej, oczytany w literaturze angielskiej, 
francuzkiej i niemieckiej, tak , że była to istna ency- 
klopedya i pojąć było trudno, kiedy ten człowiek w 
tak  młodym wieku m iał czas tyle przeczytać i n a­
brać tyle wiadomości. Był on niezmiernie wątłego 
zdrowia, bo przez wypadek w dzieciństwie miał ło * 
patkę wyższą, co mu na płuca działało. Pomimo to I 
jako  ułan robił kam panią w 1831 roku. Ułomność |

jego z wiekiem coraz się pogorszała, brak ruchu i 
powietrza świeżego w więzieniu sprowadzały mu czę­
sto krwiotoki, tak , iż nawet do posługi dodano mu 
aresztan ta  młodego głupiego chłopaka, obwinionego 
o kradzież, z którym  mieliśmy wszyscy nie mało zaba­
wy, bo Hugo m iał zawsze coś nowego nam o nim opo­
wiadać. I t a k  n. p. :  obok kaźni jego siedział z jednej 
strony więzień stanu niejaki G liński, po drugiej 
stronie była kaźnia pełna aresztantów . Chłopiec ten 
widząc, iż W iśniewski ciągle pukał ze swoim sąsia ­
dem przez ścianę, przyczem się czasem roześmiał, 
domyślił się, że muszą się oni rozumieć ze sobą, a 
więc jednego razu i on też nuż pukać do swoich, bo 
nie m ając oczywiście wyobrażenia jakim  się to dzia­
ło sposobem, zdawało mu się, iż to jakoś samo tak  
będzie i ściana do niego przemówi. Chłopiec ten pier­
wej siedział gdzieś pomiędzy złodziejam i, którzy go 
języka złodziejskiego w yuczyli, o istnieniu, którego 
dopierośmy się od niego dowiedzieli. W yrazów tych 
kilkadziesią t umiałem ztąd na pam ięć, z których 
dzisiaj jeszcze przypominam sobie kilka. I tak na 
przykład : w języku tym  złodziej nazywa się A ndrus 
co pochodzi od ś. A ndrzeja, którego nie wiem dla 
czego obrali oni sobie za patrona. Noc nazywa się 
kimka, dobry klawry, chleb summer, xiężyc wojtek, 
rok łok ieć, żołnierz szu lan , konie hołota i t. p. 
Obznajomieni z tym  językiem, mogliśmy dopiero nie­
raz zrozumieć rozmowy złodziejskie, które prowadzili 
oni z sobą równie ja k  my przez okna, i było nieraz 
nad czem robić psychologiczne uwagi, z czego odnie­
śliśmy to pewne przekonanie przynajm niej, iż więzie­
nia, gdzie po kilku lub kilkunastu zbrodniarzy razem 
bywają zam y k an i, są to istne akadem ie zb rodn i, z 
których każden musi wyjść do gruntu zdemoralizo­
wany, choć nieraz za mniejsze przewinienie tam  się

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu** za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.

jak p o w ia d a m y  pow yżej,  zacni ci kapłani nie  
mają w c a le  podburzania na celu, ale o w szem  
przec iw nie  w p ływ ają  na lud  wiejski, ażeby g o  od  
wszelkich  n iep raw ych  podburzań ochronić .

Mimo to w szakże  duch narodow y, zasilany  
religijnem i kazaniam i, k tórych i najzawzietszy d e ­
sp otyzm  n ic  m o że  zabron ić ,  utwierdzany przy-  
tem  l icznem i przykładami patryotycznego  d u c h o ­
w ień stw a , zaczyna w szystk ie  warstwy Królestwa  
p rzew iew ać .  C ierp liw ość  w  znoszen iu  ucisku,  
k tó rego  siłę  przełam ać nic m ożna, odp ow ied n ia  
w ie lk o śc i  narodow ej w e  w szystk ich  postępach  
g o d n o ś ć  i p ow aga, w y tr w a ło ść  w raz p ow zię tych  
p ostanow ien iach , ustaw iczna  g o to w o ś ć  do w s z e l ­
kich  p o ś w ię c e ń  i ofiar, wzajem na p o m o c  w  n ie ­
s z c z ę śc ia c h ,  z g o d n o ś ć  i j e d n o l i t o ś ć . w szystk ich  
w arstw  sp o łeczn ych ,  a w reszc ie  u fn o ś ć  w  spra­
w ied l iw o ść  B o g a  i wiara w  lepśzą przyszłość  n a ­
rodu, —  oto  są cnoty, które s ię  coraz w ięcej  
u p o w szechn iają  i coraz g łęb sze  w  sercu  ca łe g o  
sp o łe c z e ń s tw a  zapuszczają korzenie. N iem ało  p o ­
c ieszającą  jes t  przytem w iad o m o ść ,  że w yz n a w c y  
wiary M o jżeszo w ej ,  nie w yłączając  s ię  bynaj­
mniej do tej pracy p o sp ó ln e j ,  o w s z e m  czynią  
ze swojej strony  w szystk o ,  ażeby p om iędzy  sobą  
n aro d ow eg o  d uch a  obudzić  i n arod ow ą  ośw iatę  
pom ięd zy  s w y c h  za n ied banych  braci rozszerzyć.  
Nie  poprzestają oni na te m , co chrześcian ie  dla 
nich  u c z y n i ą , ale i sam i przedsiębiorą, na co  
starczą ich siły. T ak  resursa k u p ieck a ,  o tw o ­
rzona od tygodnia n o w o ,  postanow iło  przyjmo­
w a ć  n o w y c h  c z ło n k ó w  bez różnicy w yznania;  
w sza k że  starozakonni nie garną się tylko do sa ­
mej resursy, ale k iedy  w  dzień  o b c h o d u  wian­
k ó w  cała lu d n o ść  w arszaw ska  udała s ię  na  
cm entarz p o w ą z k o w s k i ,  aby s ię  za poleg łe  w  
lu tym  ofiary  p om od lić ,  w id z ia n o  ich tam całem i  
tłu m am i, śp iew ających  pieśni nabożne  na grobach .
Dzisiejsze listy przynoszą  nam  nadto w iad o m o ść ,  
ze starozakonni źakTadafą d z i e n n i k  p. t. „Jutrzen­
ka", który w y d a w a n y  w  języku p o l s k i m  będzie  
m iał na ce lu  rozszerzanie  o św iaty  p o l s k i e j  p o ­
m iędzy  nimi. N ie  w ątp im y o tem , że z u p ły w em  
czasu  j e s z c z e  n ie  m ało  takich przykładów' dadzą  
nam  starozakonni z K rólestw a; ży czym y z serca, 
ażeby przykłady te znalazły g o r l iw e  n aś la d ow a ­
nie i u nas —  i z n iec ierp l iw ośc ią  w ycze k u je m y  
tej chwili ,  w  której b ęd z iem y  m o g li  g ło ś n o  w y ­
p ow ie d z ie ć ,  że nasi starozakonni weszli  już sta­
n o w c z o  na tę d r o g ę ,  którą im wskazali  ich 
w  sp ó łw y  z n a w cy w  arsz a w s c y .

S praw ozdaw ca, pan Tadeusz StarzewsKi, 
przedłożył Zgrom adzeniu dotychczasowy stan  u- 
rzędn ików , których je s t trz y n a s tu , z płacą 
roczną 9 ,450 zł. w. a. Ze względu na rozwój In sty ­
tutu, na pomnożenie pracy i teraźn ie jszą drożyznę w 
porównaniu do la t tych, w których pensye oznaczane 
były, niemniej ze względu na t o , że urzędnicy tego 
Insty tu tu  żadnych widoków awansu nie m a ją , nako- 
niec, że stan m ajątkowy Insty tu tu  na podwyższenie 
płacy zezwala, komisya wnosi powiększenie e ta tu  u- 
rzędników zgodnie z wnioskiem D yrekcyi, na ośmna- 
stu , z płacą roczną wynoszącą ogółem 16,700 zł. w. 
a. W niosek ten został jednomyślnie przyjęty.

W  kwestyi E ta tu  Dyrekcyi komisya w nosi, a- 
żeby jeżeli zgodnie z wnioskiem przez koinisyę ustaw  
zrobić się m ającym  będzie nominowany skład dyrek­
cy i, P rezes pobierał rocznej płacy 3500 zł. w. a. 
V ice-prezes, oraz referent, 3000 zł. w. a., a  trzej 
Dyrektorowie po 2500 zł. w. a. Syndyk zaś 1300 
zł. w. a. W niosek ten wzniecił dłuższą dyskusyę, 
k tó rą  dopiero na zgromadzeniu wieczornem skończo­
no, przyjęciem wniosku komisyi.

Następnie przedłożyła komisya wniosek, ażeby 
prócz Dyręktorów zamianować czterech Zastępców, 
płatnych tylko w razie urzędowania, który także p rze­
szedł w uchwałę.

Z kolei przystąpiono natychm iast do wyboru 
Dyrekcyi. W ybrani zo s ta li:

P rezesem : Kazimierz hr. Krasicki. (Na 225 
głosujących 208).

V ice-prezesem : p. Felicyan Laskowski. (N a 221 
głosujących 148.)

D yrek to ram i: p. K onstanty Thórznicki większo­
ścią 193. H r. W łodzim ierz R ussock i, większością 
124. P . H ieronim  Wysłobocki większością 124 gło­
sów na 220 głosujących.

Posiedzenie skończyło się kolejnemi przemowa­
mi wybranych, z których piękna przemowa p. Tchó- 
rzniekiego głośne zyskała oklaski. W ybór Z astęp­
ców odłożono do dnia następnego.

korespondeneye „Głosu44.
Kraków dnia 30. czerwca.

f .  Wydawnictwo dzieł D ługosza, pod kierun 
kiem A lex a n d ra  lir. P rz eź d z iec k ieg o , prospekten: 
swoim w tych dniach wydanym, ogłosiło, iż druk 
rozpoczętym nareszcie został. Pierwszem , które si( 
z pod prasy ukaże dziełem znakomitego historyka 
będzie L iber beneficiorum , którego przekładu na j ę ­
zyk polski nie będzie. Ogół zajmie wedle przypusz 
czalnego obliczenia 600 ark. druku, na 18 tomÓM 
rozłożonego.

Cena prennm eracyjna u nas oznaczona na 5( 
zł. m. k. srebrem , (30 rubli ś r .;  30 ta l.) , rozłożone 
na lat 3, je s t niezmiernie niską, jeśli zważymy ko 
sz ta w ielkie w ydania, staranny druk i form at wieł 
ki w 8ce, na pięknym wcale papierze.

Gdy celem wydawnictwa je s t jedynie nakłać 
swój odzyskać, przeznaczeniem wszelkiej nadwyżki 
na pomnik dla D ługosza; gdy śmiesznie byłoby na­
wet chcieć dowodzić je szc ze , jak  dalece dzieła te 
go znakomitego historyka ważnemi i niezbędnemi sa 
dla każdego z nas, komu przeszłość dziejowa naro­
du nie je s t obojętną ; gdy kierownictwo i skład wy­
dawnictwa daje wszelkie rękojm ie ja k  najdokładniej­
szego wydania ; gdy wreszcie cena jest ta k  przy­
stępną, spodziewać się należy, że ogół odpowie go­
dnie na usiłowania nakładcy, m ateryalnie szwanko­
wać mu na tem  prawdziwie narodowem i godnem

dostanie. Spraw a Hugona Wiśniewskiego była o1 
naszej oddzielna. On, Ludwik Jabłonowski mój bra 
cioteczny i Teofil W iśniewski, krewny Hugona oska 
rzeni byli o spisek, którego promotorem był niejak 
Dawid schwytany podobno w Siedmiogrodzie, gdzii 
sobie trucizną życie odebrał. Z pomiędzy powyższycl 
trzech najmocniej obwinionym był Teofil W iśniewski 
ten sam co w roku 1847 zginął śm iercią męczeński 
na szubienicy we Lwowie. Znaleziono przy nin 
znaczny zapas xiążek i broszur emigracyjnych, a gdj 
nie umiał się z tego wytłumaczyć i poplątał się w 
zeznaniach, tak  że oczywiste dowiedziono mu kłam  
stw o , nie omieszkano zrobić użytku z owego p ara  
grafu praw ą, o którym  wyżej, gdy mowa była o Ro 
lińskim wspomniałem i wyliczono mu plag piętnaście 
Był to pierwszy zadatek przyszłego męczeństwa! — 
Rozmowy moje z Hugonem W iśniewskiem  przynosi 
ly mi więcej korzyści, niż samo czytanie xiążek 
N ie wstydzę się wyznać, iż on był p ierw szy, co za­
szczepił we mnie zasady demokratyczne. Jakkolwiek 
bowiem cierpiałem za sprawę narodow ą, do które; 
byłem całą duszą przywiązany, bo przywiązanie te 
rodzice moi, a  zwłaszcza m atka wpajali we mnie oć 
chwili, gdym przyszedł do poznania, to  prawdę mó 
wiąc nie wychodziły one z obrębu wyobrażeń czyste 
szlacheckich, a może nawet i arystokratycznych. Hu 
go oczytany w rewolucyi francuzkiej, k tó rą  znał na 
pam ięć, przejęty wskroś jej zasadam i, z gorącą i 
nam iętną duszą, z młodzieńczą wyobraźnią, z sercem 
kochającem, a  do tego z niepospolitą wymową, pierw ­
szy był, co otworzył mi oczy i wprowadził na d ro ­
gę , po której od tąd  iść nie p rzestałem , bo jakkol­
wiek wyznaje, iż co do środków myliłem się nieraz 
zarówno z innemi, bo środki jako rzecz materyalna, 
zm ienna i ulegająca rozmaitym okolicznościom i prze-



narodu przedsięwzięciem nie dozwoli, a moralnie wy­
nagrodzi mu hojnie poniesione w tej sprawie ofiary 
i trudy.

P rospekt, który niebawem w licznych exem- 
plarzach po wszystkich prowincyach Polski rozesła­
ny zostanie, objaśni szczegółowo, jak  i gdzie prenu­
merować można.

Wsprawie do tego głównie wydawnictwa, a prócz 
tego w interesach wzorów sztuki średniowiecznej i 
drukującego się w Krakowie Kadłubka w oryginale wraz 
z przekładem , przed niedawnym czasem hr. Przez- 
dziecki bawił dni kilka wnaszem mieście, ułożywszy 
na pierwsze dni lipca walną naradę wszystkich 
współpracowników wydaw. Długoszowego, na które 
znów przybędzie.

Niezmordowanym zabiegom jego sama Opatrz­
ność zdaje się błogosławić.

Oprócz bowiem wielu innych rękopismów, któ­
re się od czasu poruszenia tej kwestyi odszukały, 
znalazł się niedawno piękny, pargaininowy kodex 
Długoszowego „Żywota ś. Kunegundy podpisany w 
lipcu 14T5 roku na zamku krakowskim przez Krzy­
sztofa de Dambowdzial, a co najważniejsza, odkryty 
został „Autograf Długoszowej Kroniki.“ Jest on de­
fektowy, bo kończy się na roku 1406, który to je­
dnak brak tem się w, części da uzupełnić, iż przeko­
nano się , że kodex Świętokrzyski nader wierną jest 
z autografu kopią. Kodex ten głównie używany był 
dotąd przez wydawnictwo przy kolacyonowaniu edycyi 
lipskiej, praca więc i nie małe koszta tego kolacyo- 
nowania, nie będą przynajmniej zupełnie bezowocne- 
mi, chociaż nowe kolacyonowanie z autografem ma 
być bezzwłocznie rozpoczętem.

Lubo mniej liczny jak  w poprzednich latach, 
rozpoczął się już przejazd przez nasze miasto po­
dróżnych z rozmaitych okolic Polski w dalsze zdą­
żających strony, a mianowicie do kąpiel, zwłaszcza 
krajowych. Przyjazdowi temu towarzyszy naturalnie 
zwiedzanie naszych relikwij narodowych, przyczein 
nieraz daje się słyszeć ubolewanie nad zaniedbanym 
stanem nie jednego pomnika, co w ogóle przypisane 
bywa obojętności lub zlej woli przełożeństw zabo­
bonnych i zwierzchności kościelnych. Panowie ci za­
pominają, że obowiązek pieczy matcryalnej około 
tych pomników, nie polega! nitidy i nie ciążył na 
owych zwierzchnościach. ale należał do pojedynczych 
biiż<j interesowanych rodzin, a w danych razach do 
całego narodu. Nie jeden więc, za nim zarzuci ko­
muś obojętność i nieczułość, niech s tni ude zy się 
w piersi i poczuje do swej powinności, bądź jako 
członek rodziny, bądź jako cząstka narodu, a znajdą 
się środki, które zapobiegną upadkowi nie jednego z 
pomników przeszłości naszej.

Ukaz o zamianie robocizny na czynsze w kró­
lestwie Polskicra zbawienne wydał skutki. Włościa­
nie przekonali się, że Rząd nie może, i nie da im 
t > i  nic za darmo, jak dawniej m yśleli; przekonali 
się również, iż warunki jakie im proponowali pano­
wie, daleko korzystniejszemi były niż te, które im 
stawia ukaz cesarski. W wielu miejscach udają się 
więc do dziedziców, oświadczając, iż przystają na u- 
mowy, które dawniej odrzucali, i prosząc, aby im 
tego za zle nie miano, gdyż byli ohałamuceni. Mię­
dzy obywatelstwem głównie teraz rozbiera się pyta-
n ie , czy  p rz y jm o w a ć  o b o w ią zk i p rz y  og ło szo n y ch  nio-
dawnym ukazem Radach, stanu, gubernialoych itd. 
Niektórzy wychodząc z zasady, iż zajmować należy 
każde stanowisko, jakie się da, i explotować je, o 
ile się da, dla dobra ogółu, są za bezwzględnem 
przyjmowaniem. Inni, i ci zdaje się stanowią wię­
kszość, są za zajmowaniem posad przy Radach gu- 
bernialnych, powiatowych itd , jako z wyboru oby­
watelskiego płynących, i mogących, choć w szczu­
płym tymczasowo zakresie rzeczywiste usługi oddać 
krajowd, a za odrzuceniem wszelkiego udziału w R a­
dzie stanu, jako mianowanej z góry i nie mającej 
żadnych rzeczywistych atrybucyj. Inni znów wre­
szcie, a między niemi wymieniają p. Andrzeja Za­
moyskiego, są za bezwzględnem odmówieniem ucze­
stnictwa w którejkolwiek z tych korporacyj, jako 
zupełnie nie odpowiadających potrzebom i życzeniom 
kraju.

PS . Wczoraj przybył do Krakowa, wracając 
z W ęgier, hr. Montalambert.

Żytom ierz dnia 27. czerwca.
(G) Długośmy się pocieszali nadzieją, że sza­

rańcza wyginęła — że przedłuższa i pełna zmian zi­
ma stała się zgubą dla n ie j, a tymczasem opóźniła

obrażeniom mogą być błędne i podpadać zmianom, 
zasady jednak oparte na Chrystusowej nauce, zasady ! 
mówię m iłości, sprawiedliwości i braterstwa są jak 
ona niewzruszone. Oprócz polityki ileż nie oświecił 
on mi wyobrażeń o estetyce, literaturze i sztuce. 
Czytając Goetego i Szyllera, których znał on na pa­
mięć, nieraz do pierwszej w nocy rozprawialiśmy o 
tem. Było tak od wiosny przez całe lato prawie, 
przy nadchodzącej jesieni howiem, zdrowie jego tak 
się pogorszyło, iż musiano wziąć go do szpitalu, by- 
łato prawdziwa dla mnie rozpacz, bo nie tylko uby­
wał mi najprzyjemniejszy najukochańszy towarzysz, 
ale sądziłem, iż go nigdy w życiu nie zobaczę. Któż­
by się był spodziewał, że wątła ta  isto ta, jedynie 
niesłychaną mocą duszy panującej nad ciałem po­
trafi wytrzymać to wszystko, ale w kilka la t pó­
źniej na nowo w spisek wplątany, którego był 
główną sprężyną i na nowo uwięziony, potrafili za­
równo z innemi najzdrowszemi wytrzymać czterole­
tnie więzienie, z tą  wszakże różnicą, że gdy inni 
najzdrowsi uczeni doktorowie prawa , można powie­
dzieć kwiat prawniczej inteligencyi nie potrafili uni­
knąć, ażeby się nie wplątać w najobszerniejsze ze­
znania, on do ostatniej chwili wyparł się wszystkie­
go i tylko ze zbiegu okoliczności, bez własnego wy­
znania był osądzony. Amnestya udzielona w roku 
1845 dla wszystkioh współwinnych uwolniła go za­
ledwie.

Zdrowie jednak fizyczne utracił do reszty i skoń­
czył jak to powyżej mówiłem. Była to dyamentowa 
dusza, bo czysta i twarda jak dyament! W innych 
okolicznościach, w innej doli nieszczęśliwego narodu, 
byłby on pewno zajął niepospolite miejsce pomiędzy 
bohatyrami, zaszczyt i sławę mu przynoszącymi. Dzi­
siaj niech przynajmniej te słów kilka poświęcone je-

się tylko pora wylęgania się onej, teraz już się oka­
zała w całej swej straszliwej mnogości. I  tak w gu- 
be>- kijowskiej w powiecie berdyczowskim zajęła 
r., i morgów ziemi, w skwirskim do 30.000 morg.

Njmańskim także; w podolskiej gubernii 
-ki, mobilowski, lityński stały się onej 

-;m: poruszono tysiące ludu wiejskiego do
walki - tym przeklętym owadem, który pokazawszy 
się jak  pchla już teraz dochodzi wielkości świerszcza 
a w masie do pół stopy. Najpiękniejsze lany żyta, 
pszenicy koszą, aby ją  ztamtąd wypłoszyć, lub dro­
gę jej przeciąć. Gdzie tylko kilka godzin zabawi, tam 
tak czarno jak gdyby nigdy nic nie rosło, bo nietyl- 
ko na powierzchni ziemi, ale nawet w głębi onej ko 
rzonki roślin wygryza.

Do niszczenia szarańczy z największym pożyt­
kiem przydałyby się pługi parowe do kopania rowów 
i zagartywania onycb, w rowach bowiem najskutecz­
niej ją  gubić można; ale rowy kopane ręką ludzką 
ilużto kopaczy potrzebują, kiedy pług parowy szyb- 
koby swą czynność wykonywał. Ciąganie kłód dębo­
wych niebardzo skuteczne, zgniecona, wbita do zie­
mi szarańcza, znowu się wyprostuwuje i skacze da­
lej; wielkie wały z surowcu żelaza, jakich na szosę 
używają, a ciągnione przez machinę parową skutecz­
niej bv działały. W  niektórych miejscowościach, gdzie 
znaleziono zapasy słomy na polach w pewnych od 
siebie ustępach, kładną ją  w kupy, szarańcza w nocy 
chroniąc się od chłodu do tych kup się złazi, zrana 
o 3. od zimna nocnego jest zm artw iałą, więc zapa­
lają słomę, a pożar i dym całe pole okrywa — lu­
dziom wystać trudno, szarańcza zaś odgrzana wyska­
kuje z ognia i dalej rusza, zapewne ginie jej wiele, 
ale dużo z płomieni ucieka.

Przeciw temu, że tak powiem niszczącemu ży­
wiołowi, zbiorowa siła ludzka podobno nie wiele po­
radzi, i ten rok, obym byl fałszywym prorokiem, 
straszną nam klęską zagraża, bo może sprowadzić 
głód mór.

Na d. 27. czerwca zawezwani zostali do Kijo­
wa Okólnikiem wojennego gubernatora i odezwami 
gubernatorskich marszałków co majętniejsi obywatele 
Podola, Wołynia i Ukrainy dla ostatecznych narad 
w Towarzystwie kredytowem ziemskiem i dla ułoże­
nia organicznego statutu. Ogłoszono z tego powodu 
kilka broszur, między innemi zasługuje na uwagę o- 
dezwa Albina Piotrowskiego odlitografowana w Kijo­
wie pełna myśli i uczuć prawdziwie godnych obywa­
tela kraju.

K ijów  dnia 20. czerwca.
(Dokończenie)

Początkowie ustawa organizacyi nowego uni­
wersytetu któremu dano tu tu ł: „Uniwersytetu ś.
Włodzimierza," nieco różną była od ustaw innych 
uniwersytetów w Rosyi, nim ją  ostatecznie w 1842, 
zreformowano na ten kształt, pod jakim dziś uniwer­
sytet kijowski istnieje, to jest że wszystkie nomina- 
cye zacząwszy od stopnia kuratora zależą od mini­
stra, do szkól zaś niższych dyrektor kandydatów na 
posady nauczycielskie przedstawia a kurator utwier­
dza. W początku były tylko dwa fakultetu to jest 
filozoficzny dzielący się na dwa oddziały, i prawny, i  

Nadto, dla teologi dogmatycznej i m o ra ln e j ,  h i s to ry i  
kokcłola, i p r a w a  Kościelnego, u s ta n o w io n o  dw'ie k a ­
tedry nienależące do fakultetów, to jest jednę dla 
wyznania panującego, drugie dla rzymsko-katolickie­
go, później, po rozwiązaniu akademii medyko-chi- 
rurgiczniej w Wilnie, dodano fakultet medycznej.

Solenne otwarcie uniwersytetu w Kijowie na­
stąpiło 15 lipca 1834 r. w obecności licznie zgro­
madzonej szlachty i jej reprezentantów marszałków 
gubernialnych: kijowskiego hr. Tyszkiewicza, Wołyń­
skiego, Leńkiewicza i Podolskiego Rakowskiego: komi­
te t examinacyjny został natychmiast otwarty, a wykład 
nauk rozpoczął się 28 sierpnia. Do składu uniwer­
sytetu powmłano prawie wszystkich nauczycieli z 
Krzemieńca jako to : Maxymiliana Jakubowicza, Jó ­
zefa Korzeniowskiego, Stefana Wyżewskiego, Grze­
gorza Hreczynę, Ignacego Abtamowicza, Stefana 
Zienowicza, Wilibalda Bessera, Franciszka Miecho- 
wicza, Pawła Jarkowskiego, Bonawenturę Klembow- 
skiego, Józefa Mikulskiego, Jana Bahrynowskiego, 
Antoniego Plansona, A lberta Liedla, oprócz tych 
którym w braku innych profesorów [o kilka przed­
miotów do wykładu polecano, trzech tylko niekrze- 
mieńczanów było profesorami w Kijowie; jako to : 
xiądz Chodykiewicz, Maxymowicz i Cych. Wszys-

go pamięci, świadczą, że jak  cień przesunął on się 
po tej ziemi ucisku i niedoli. Nie mówiło za nim 
wszakże ani wysokie urodzenie, ani świetna pozycya 
socyalna, bo był synem niższego urzędnika i matki 
niemki. Po uwolnieniu stosunki nasze nie przerwa­
ły się , aż do ostatniej chwili, kilka la t doświadcze­
nia, zimniejszej rozwagi, wyobrażenia młodzieńcze sa­
motnością więzienną wyexaltowane o wiele zmodyfi­
kowały. Ostygło uwielbienie dla bohatyrów rewolu- 
cyi francuzkiej, wrodzona łagodność i dobroć serca 
Wiśniewskiego wnet wzięła górę nad wyobraźnią, po­
zostawiając nadnie charakteru czyste acz republikań­
skie wyobrażenia, w których wytrwał do śmierci. 
Cześć jego pamięci!

Tu niech roi się będzie wolno wrócić do po­
czątku marca 1835 roku. Trzeba wiedzieć o czem 
podobno mówić zapomniałem, iż w każdych drzwiach 
kaźni było okienko zewnątrz blaszanemi drzwiczkami 
zamknięte, wewnątrz obite blachą dziurkowaną na 
kształt druszlaka, tak że z korytarza wszystko mo­
żna było widzieć co się dzieje w kaźni, gdy przeci­
wnie w tejże nic widać nie było, chyba przysunąw­
szy się bardzo blizko i to tylko chodzącego tam i 
na powrót szyldwacha, któremu surowo zakazane było 
drzwiczki te otwierać, oprócz w razie , gdyby spo­
strzegł coś nadzwyczajnego. W artę więzienną utrzy­
mywały zwykle pułki piechoty węgierskiej stojące 
natenczas we Lwowie.

Pomiędzy żołnierzami trafiali się czasem pocz­
ciwi ludziska mówiący po niemiecku lub po słowac­
ku, co do nas pomimo zakazu z wielką ostrożnością 
zaglądali i przemawiali. Zwykle oczywiście pytanie 
w takim razie było, co tam słychać? Otoż jednem 
razem otwierają się drzwiczki, a na to zapytanie od­
powiada m i : nic. Po chwili, gdy znów otwiera a ja

tkim kazano wykładać nauki w języku rosyjskim, 
którego nieposiadając, nieraz używać musieli przy 
wykładzie języka chłopskiego; niektórzy zaś uzyskali 
pozwolenie wykładu w języku francuzkim.

Pierwszym kuratorem kijowskiego uniwersytetu 
i kijowskiego naukowego okręgu był von Bradke 
w' którym szczególna dostrzegać się dawała dążność 
nietylko naukowej działalności w jej rozleglejszem 
znaczeniu, jak szczególna raczej staranność w uspo­
sobieniu nauczycieli do najniższych naukowych za­
kładów; najbardziej się odznaczał na polu admini- 
stracyjnem i policyjnem, z jakowego mianowicie 
względu, autor „Historyi 25, letniego istnienia uni­
wersytetu, “ szeroko z pochwałami dla niego się roz­
wodzi.

Czacki tworząc wyższy zakład naukowy w 
Krzemieńcu, miał na jednym względzie wychować 
młodzież polską, na pożytecznych dla kraju obywa­
teli. Dobierając sam nauczycieli, i czuwając oso­
biście nad tem wiekopomnem dziełem, kojarzył ży­
czliwy i patryarchalny stosunek nauczyciela Polaka 
z młodzieżą polską, który w dzisiejszych nawet cza­
sach wybitnie się odznacza tem, że dawni uczniowie 
szkoły krzemienieckiej, dziś już posiwiali ojcowie ro­
dzin swoich i zasłużeni obywatele kraju, synowską 
prawie czcią otaczają dawnych swoich nauczycieli, 
a teraz starców zgrzybiałych, uważając ich jako re­
likwie żywe pamiątek ojczystych. Powołanie więc 
nauczycieli krzemienieckich do katedr w tworzącym 
się uniwersytecie w r. 1833. w Kijowie, przedłożyło 
ten sam stosunek jaki w szkołach polskich istniał 
zawsze, i zapewniło ten sam wpływ który wycho- 
wańców jednej szkoły zamieniał w jedną prawie ro­
dzinę, której członkowie nierozerwanym nawet P° za 
granicami szkoły wezłem braterstwa czuli się po­
łączeni.

Taki więc duch wstąpił w nowo tworzący się 
zakład naukowy, zaszczepiony wprowadzonenń w 
niego żywiołami z rozproszonej szkoły Czackiego — 
i właśnie to się podobać nie mogło autorowi »«i- 
storyi 25-letniego istnienia uniwersytetu," który sto­
sunek ten nazywa „zgubną oryginalnością, pozbavvio- 
ną samodzielności i istotnych korzyści, który wniósł 
nie życie ale zastój w nowy zakład naukowy".

Z czasem usuwać się zaczęli weterani a na ich 
miejsce rząd naznacza! nowych nauczycieli już nie znuej. 
scowych pracowników, choć dla miejscowych słuchaczy 
a chcąc przemódz wpływ m i e j s c o w y c h  h i s t o ­
r y c z n y c h  w a r u n k ó w ,  przedsięwziął usilne ni­
szczenie żywiołu polskiego, wszędzie gdzieby go na­
wet pod barwą uniformu szkolnego dostrzegł, a zro­
biwszy jenerał gubernatorem w Kijowie sławnego 
zbira Bibikowa, mianował go kuratorem uniwersytetu 
i naukowego okręgu, polegając na uim, że potrafi o- 
statnią do pnia przyłożyć rękę dla wyniszczenia osta­
tnich soków w nieustannie tryskającym świetnemi 
latoroślami starożytnym puiu polskiego drzewa wol­
ności.

Inaczej jednak zrządziły wyroki Opatrzności, 
niż to duch ciemności zamierzył. Mimo albowiem 
usilności zmoskwicenia uniwersytetu kijowskiego, za­
kład ten naukowy jest czysto polskim. Największa 
część młodzieży pochodzi z polskich prowincyj pod 
panowaniem rosyjskiem zostających. Cudzoziemców 
bardzo nie wielu,'Rosyan rodowitych także, i to naj­
więcej synowie tutejszych urzędników, rulahi więc 
żywioł przeważający, a że duch dobry między naszą 
młodzieżą panuje, o tein powtarzać nie potrze­
bujemy.

W  miejscu, gdzie jest wyższy zakład nauko­
wy, wzajemny stosunek mieszkańców i uczącej się 
młodzi, przez ciągłe obcowanie wywiera w końcu 
wpływ uwydatniający się coraz jaśniej w codzien 
nych s p o t e c z e ń s k i c h  stosunkach. Autor H i s t o r y i  
widzi to wyraźnie, że „ani towarzystwo na uniwer­
sytet, ani uniwersytet na towarzystwo" żadnego nie 
wywiera wpływu, — nie masz bowiem, jak powiada, 
żadnej między nimi łączności. Dalej mówi: „że taki 
stan rzeczy posuniony w końcu 1847 r. do szerokich 
rozmiarów wywołuje pewien rodzaj reakcyi, zdążającej 
do wejścia na jedną drogę i do stworzenia ogólniej­
szego charakteru. W k o ń c u  1849 r. te próbki przy­
noszą już rezultaty, i dla tego też raoż ,a dopuścić, 
że od tego roku rozpoczyna się nowy peryod życia 
uniwersyteckiego".

I nie może być inaczej —- gdy gorliwi stron­
nicy systemu rządowego, w duchu wynarodowienia ; 
postępują nieustannie; a choć dziś sami dojść mu-

znOw zapytuję: No przecie coż tam nowego ? Z naj­
większą flegmą powiada mi: Nic, tylko Cysar umarł, 
bo mv dziś nowemu prysiehali. Wiadomość ta, któ­
rej zaledwie mogłem wierzyć, muszę wyznać, iż nie­
zwykle sprawiła mi wrażenie, sądziłem bowiem, są ­
dziliśmy wszyscv, jak zdrowa loika nakazywała, iz 
pierwszym aktem nowego monarchy będzie uwolnie­
nie więźniów zwłaszcza gdy sprawa natenczas dosta­
tecznie1 już ’była wyjaśniona i nic w niej ważnego, 
zwłaszcza dla Austryi nie było. Bo nieudany ruch 
Zaliwskiego wymierzony był przeciwko Rosyi jedy­
nie. Ktoby się z nas był spodziewał, iż pomimo to 
jeszcze piętnaście miesięcy siedzieć w więzieniu bę­
dziemy! W  maju zawołano mię znow do inkwizycyi 
ostatecznej. Tym razem już nie W ittman, ale konsy- 
liarz Tync robił ze mną protokoł. Głównie chciano 
mi dowieść owe przechowanie broni, które zaprzecza­
łem. Ów ekonom Tyszkiewicza, który wiedziało wszy- 
stkiem, niejaki Dekutoski niewiem dotąd czy ze stra­
chu czy z złej w oli zeznał, iż ja  i Wincenty Bielań­
ski, któremu szczęśliwie udało się umknąć przed 
aresztowaniem, zabraliśmy broń tę ze stodoły. 
Konsyliarz Tync straszył mnie konfrontacyą, co 
jednak brałem za żarty. Gdy atoli wyszedł on 
z biura by Dekutoskiego przywołać, wyznani się , iż 
nie w małym znalazłem się kłopocie. A nie umiejąc 
tego ukryć w pierwszej chwili) obracam się do pi­
szącego protokoł młodego urzędnika i mówię ̂  mu : 
Coż tu zrobić ? nie wiem czy ujęty tą  moją naiwno 
ścią, czy też istotnie w duszy poczciwy, powiada mi- 
Wyprzyj się pan. Co mi dodało wiele otuchy, gdyy- 
nie mając jak  wyżej mówiłem wyobrażenia o inkwi­
zycyi kryminalnej, a do tego z natury mając ws rę 
do kłamstw i wykrętów, sądziłem, iż na takie w oczy 
postanowienie świadka, nie ma już żadnego sposo-

sieli do przekonania, że polska młodzież zmoskwicić 
się nigdy nie da, parcie to jednak nieustanne nie 
może wzbudzić sympatyi, lecz tem większy wstręt, 
który dość jest wydatny powszechnie w cełem mie­
ście. Nie potrzebujemy dodawać, że młódź ucząca 
się, w nauczycielach tak szkół jak i uniwersytetu 
nic więcej nie widzi, jak tylko czynowników mo­
skiewskich, należących do szkoły nie jako kapłani 
nauki, lecz jako spekulanci czyhający na posady, 
które za zasługi nie szkolne, lecz osobiste, są im 
przez zwierzchność dawane.

O usposobieniach młodzieży, o jej gorliwości i 
gorących uczuciach dla ojczyzuy, o jej pracach w 
znalezieniu dróg i sposobów jej odzyskania i wydo­
bycia ze szponów wroga, nie tu miejsce jest mówić. 
Zresztą jakiekolwiek szczegółowe wspomnienie mo­
głoby kogokolwiek z pośród niej narazić na prześla­
dowanie. Strzeżemy się więc tego a w pełni u- 
czucia naszego dla tej młodzieży, która jest nadzieją 
ojczyzuy, możemy tylko wydać jednogłośny okrzyk, 
że kiedy takie mamy młodsze pokolenie, to jeszcze 
Polska nie zginęła, i zginąć nie może!.....

Przegląd polityczny.
D e p u t a c y a  w ę g ie r s k a ,  która C e sa r z o w i  m ia ła  

w r ę c z y ć  a d r e s ,  w y j e c h a ła  z W i e d n i a  d o  P e s z t u .  
N azajutrz  z w o ł a n o  n a t y c h m ia s t  c z ł o n k ó w  S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  na p o s i e d z e n i e ,  na  k tó r e m  w a ż n e  
m ia ły  s ię  t r a k t o w a ć  r zeczy .  D e p e s z a  te le g ra f ic zn a  
z P e s z tu  d o n o s i , ż e  p r e z y d e n t  Izby  p o s ł ó w  z ł o ­
ży ł  na  s to le  Izby  r e sk r y p t  c e s a r sk i  z a p ie c z ę t o ­
w a n y .  Z razu  w o ła n o ,  a b y  ten  resk ry p t  n ie  r o z -  
p i e c z ę t o w a n y  n a p o w r ó t  do  W ie d n ia  o d e s ła ć ,  p ó ­
źniej  j e d n a k  z g o d z o n o  s i ę  na p r zeczy ta n ie .  Co  
za w ie r a  ten  reskrypt ,  o  t e m  m i lc z y  te le g r a m .

T y le  w i a d o m o ś c i  c o  do  sp r a w y  w ę g ier sk ie j .  
N a jr ó ż n o r o d n ie js z e  o b ie g a ją  p o g ło sk i ,  fa k te m  j e ­
d n a k  je s t  ty lk o  w y ja zd  d e p u ta c y i  z W ie d n ia .  T e ­
le g r a m  zaś  o z a p ie c z ę t o w a n y m  r es k r y p c ie  c e s a r ­
sk im  je s t  c i e m n y  i n ie zr o zu m ia ły .

W y j a z d  d e p u ta c y i  w ę g ie r s k ie j  z W ie d n ia  
t łu m a c z ą  s o b ie  w ró żn y  s p o só b .  Jedn i  tw ierd zą  
w p r o s t ,  że  C esarz  o d r z u c i ł  c zy  raczej  n ieprzyją ł  
a d r e s u , dr u d zy  d o n o s z ą , że  C esarz  zażąda ł  
z m ia n y  k i lku  u s t ę p ó w  w  a d r e s ie  i że  z tą 
p r o p o z y c y ą  o d je c h a ła  d e p u ta c y a  do P e s z t u , aby  
S e j m o w i  ją p r z ed ło ży ć .  P e w n ą  j e s t  także ,  
że  w  lej sp r a w ie  o d b y w a ły  s i ę  c o d z ie n n ie  na ra ­
dy  m in is t r ó w ,  a dnia 3 0 .  z. m . b y ło  n a w e t  trzy  
p o s ie d z e ń .  D z ien n ik i  bliżej rządu s t o ją c e  u t y s k u ­
ją ,  że  w  sp r a w ie  w ę g ie r s k ie j  d o tą d  żadnej  u  
d w o r u  n ie b y ło  d e c y z y i  i źe  d o p ie r o  w  osta tn ie j  
c h w i l i  to c z y  s i ę  w a lka ,  c o  z tą n i e s z c z ę s n ą  sp r a ­
w a  zrob ić ,  którą n a z y w a ją  n ie k tó r zy  sy r a w ą  e x y -  
s t e n c y i  Austry i.  T e j  n a z w y  m ię d z y  in n e m i  u ży ł  
z wielkim akcentem  nowy dziennik wiedeński
p o d t y t u ł e m :  „ F r o n t ! 1, k tó r e g b  p ie r w sz y  n u m e r  
dzisiaj o tr z y m a l iś m y .  T y t u ł  t e g o  n o w e g o  d z ie n n i ­
ka n ie  d o b r e  sp ra w ia  w r a ż e n ie ,  s ł y s z y m y  b o w ie m  
zp o za  n ie g o  ja k o b y  k o m e n d ę  w o j s k o w ą .  Na d o ­
m iar  ty c h  w s z y s t k ic h  n ie d o b r z e  r o k u ją c y c h  o z n a k  
i p o g ł o s e k  p o d a j e m y  w i a d o m o ś ć ,  że  r ó w n o c z e ś n i e  
p r a w ie  z o d ja z d e m  d e p u ta c y i  w ę g ie r sk ie j  z W i e ­
dnia m i a n o w a n o  lir. C o r o n in i  k o m e n d e r u j ą c y m  
w  W ę g r z e c h .  N o m m a c y a  ta m a  o z n a c z a ć  p o s t a ­
n o w ie n ia  r z ą d u ,  a b y  w  sp r a w ie  w ę g ie r s k ie j  z 
w ię k s z ą  niżeli d o tą d  iść  e n e rg ią .  M im o  to t w ie r ­
dzą n ie k tó r e  d z ien n ik i ,  że  sp r a w a  w ę g i e r s k ą  z a ­
k o ń c z y  s ię  k o n c e s y ą  ze  s t r o n y  r z ą d u ,  d o w o d e m  
c z e g o  jest  p o z o s t a n ie  ba ro n a  V aya  na  s w o j e m  
s t a n o w is k u ,  o  k tó r e m  m ó w i o n o ,  że  s ię  p o d a ł  do  
dy m isy i .  T o n  je d n a k  m in is te ry a ln e j  „ D o n a u  Z e i -  
t u n g “ je s t  n a d e r  g r o ź n y ; w  d z i s ie j s zy m  jej n u ­
m e r z e  t ru d n o  d o m a c a ć  s i ę  o w e j  o j c o w s k ie j  ł a g o ­
d n o ś c i ,  z jaką  m a rząd r o z w ią z a ć  s p r a w ę  w ę ­
g ier sk ą .

bu. Jednakowoż upamiętnieni się prędko, nastroiłem 
minę spokojną, a gdy wszedł Dekutowski wraz z kon- 
syliarzem, i przywitałem go grzecznie, spostrzegłem 
widocznie, iż pobladł on i zmieszał się.

Pomimo to wezwany przez Tyńca, ażeby mi w 
oczy prawdę powiedział, wyrecytował on, lubo dość 
nieśmiało cale swoje poprzednie wyznanie , złożone 
pod przysięgą, gdyż nie był on aresztowany, ani 
współwinnym tylko świadkiem. Odpowiedziałem na 
to śm iało, patrząc mu w oczy i mrugają/ nieznacz­
nie, iż zaledwie znam go z widzenia, j s*yszałem 
tylko od Tyszkiewicza, jak nieraz utyskiwał na to, 
że ma ekonoma pijaka. Skonfudowany i widocznie 
pomieszany, odpowiedział:

— A jużci ta  czasem się i napiło.
Konsyliarz zapytał, — czy 1 °wego wieczora?
— H a ! niby to jakoś, czekaliśmy na tych 

panów przed karczmą, ta  i napi|jsmy sję z karbo- 
wnikiem parę razy wódki. rdy jednak ci Panowie 
przyjechali, nie byłem juz wtedy pijany, i dobrze 
wiem, bom pana i Pana i;Slelańskiego poznał dokła­
dnie Tego mi też tylko trzeba było ! Skoro raz, 
rzekłem, człowiek ten w y z n a ł , iż był wieczora te-
»o pijany, czyż można osądzić, jak  dalece przy­
szedł on już wtenczas do przytomności, by zasługi­
wał na wiarę •

Tu konsyliarz niby się zgniewał na Dekuto 
skiego, ale sądzę, że gniew ten był tylko ud-sny. 
Świadka wyproszono za drzw i, a zemną skończono 
protokoł, dając mi według przepisów praw a, trzy 
dni do namysłu do ostatecznej obrony. Pak skoń­
czyła się nareszcie i cała moja sprawa. Winy nie 
dowiedziono mi żadnej , bo ze wszystkiego udało mi 
się wytłumaczyć. (c- n,J



Cała sp ra w a  w ł o s k a  sk u p ia  s ię  o b e c n ie  w  
k w e s t y i  rzym sk iej .  C h o ro b a  Ojca śvv. n a b a w ia  
w s z y s t k ic h  t r w o g ą ;  tw ierd zą ,  ż e  p o k a z a ły  s ię  
o z n a k i  w o d n e j  p u ch l in y  w  p iers iach.  T y s ią c z n e  
k o n ju n k tu r y  w ią ż ą  s ię  d o  na s tą p ić  m a j ą c e g o  w y ­
p a d k u  śm ie r c i  O jca ś w ię t e g o .  P o w s z e c h n e  j e d ­
n a k  p a n u je  p r z ek o n a n ie ,  ż e  w p ł y w  francuzk i  
o g a r n ą ł  c a łe  k o le g iu m  k a n d y d a t ó w  i że  n o w o  
o b r a n y  P a p ież  b ęd z ie  a d h e r e n t e m  N a p o le o n a .  
W a l c z ą c  p r z e c iw  p o d o b n ej  e w e n t u a ln o ś c i ,  u tr z y ­
m u ją  n iek tórzy ,  z e  O jc iec  s w .  m ia ł  p o d p is a ć  
„ b r e v e “ w  sk u te k  k t ó r e g o  u m o c o w a n ą  je s t  k o -  
m isy a  z p ię c iu  sk ła d a ją ca  s i ę  k a r d y n a łó w  do  
o b io r u  P a p ieża  n ie  z w o ł u j ą c  ż a d n e g o  c o n c la v e .

W  N e a p o lu  w y k r y t o  i p r z y a r e sz to w a n o  d w a  
k o m ite ty  B u r b o n is t ó w .  Z n a le z io n o  w i e le  broni  
j a m u n ic y i  i p ie n ię d z y .  Kroi p o r tu g a lsk i  u z n a ł  
k r ó le s t w o  Włoskie". R zą d  w ł o s k i  o tr z y m a ł  w ia ­
d o m o ś ć  o  z a m a c h u  na ż y c ie  G a ry b a ld eg o .  W  ty m  
c e lu  p o s t a n o w io n o ,  aby  każdy,  k tó ry  na  w y s p ę  
p r z y b y w a ,  a w iz o w a ł  o  tern w ła d z ę  m u n ic y p a ln ą  
a lbo  s t o j ą c e g o  tam  z a ło g ą  k o m e n d a n t a .

„ C o n s t i tu t io n e l11 z a m ie sz c z a  a r ty k u ł  pióra p. 
G ran dgu il lo t ,  k tó ry  m ó w i ,  że  sp r a w a  w ł o s k a  m u s i  
s ię  r o z s tr z y g n ą ć  n ie  ty lko  za w s p ó ln ą  w o lą  m o ­
c a r s tw  e u r o p e j s k ic h ,  a le  ta k ż e  i za p r z y z w o le n ie m  
n a r o d u  w ł o s k ie g o .

Izba u s t a w o d a w c z a  Francuzka z a m k n ię tą  z o ­
sta ła  m o w ą  hr. M o r n e g o .  Hr. M o rn y  przyzna ł  
Izbie,  że  z g o d n o ś c i ą  uży ła  n o w y c h a t r y b u c y j  s w o ­
jej w ła d z y .  C z ło n k o w ie  Izby rozesz l i  s ię  śród  
o k r z y k ó w :  N ie c h  ży je  C e sa r z !  —

,,L ’ O p in io n  n a t io na le"  i in n e  fra n c u z k ie  
d z ien n ik i  d o n o s i ł y  o  w y b u c h ł e m  w  K o n s t a n t y ­
n o p o lu  p o w s ta n iu .  D otąd  n ie  sp ra w d z i ła  s ię  ta
p o g ło s k a .

Z H e r c e g o w i n y  i o d  C za rn o g ó ry  d łu g i  cza s  
nie  m a m y  już żadnych w ia d o m o ś c i .  Z daje  s ię ,  że  
T u r c y i  i jej s ą s ia d o m  w ie le  na t e m  z a l e ż y , aby  
ten  teatr  w o j n y  s z c z e ln ie  z a m k n ą ć .  W i e m y ,  że  
O m e r  B a sza  w y d a ł  p r o k la m a c y ę ,  i że  tej pro k la -  
m a c y i  n ie  przyjęto .  W i e m y ,  że  d o s to jn ik  P o rty  
z a g r o z i ł  m i e c z e m  i o g n i e m ,  a le  c o  d o tą d  u c z y ­
nił,  o t e m  n ig d z ie  n ie  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć .  
T y lk o  m a ły ,  la k o n ic z n y  t e le g r a m  dz is ie jsze j  „ D o -  
n a u  Z e itu n g "  p r z y p o m in a ,  że  tam  je s t  teatr  w o j ­
ny. B rzm i o n  ja k  n a s tę p u je :  „Zara, 2 9 .  s ierpnia.  
P o d  w ie c z ó r  s ł y c h a ć  s i lny  o g ie ń  d z ia ło w y  t u r e c ­
k ich  o k r ę t ó w  p r z e c iw  Sp iz ie .  L ic z n e  zb ieg i  i 
trzo d y  p r z e c h o d z ą  na t e r to r y u m  a u s try a c k ie  i są  
zaraz i n t e r n o w a n e .11 —

Korespondencie „(iIonu.*
Wiedeń, dnia 1. lipca.

J  W yjazd lir. Apponyi i p. Ghiery do P esz­
tu, dał powód dziennikom do ogłoszenia, że adres 
przyjętym  nie zOstał. Dowiaduję się z pewnego źró ­
dła, że tak  nie jest. Po naradach , które tu  trwały 
dni k ilka, postanowiono na ostatniej radzie m ini­
strów , przedstaw iać Sejmowi potrzebę zmian tak  co do 
treśc i, jak  co do formy adresu i wskazano te zm ia­
ny. Z tą  komunikacyą wyjechali do Pesztu, dwaj 
prezesowie Sejmu. Od tego, co Sejm  teraz  wyrze- 
cze, zależy dalszy stan  tej sprawy. Ze na przypadek 
rozwiązania Sejm u i użycia środkówr do utrzym ania 
porządku, rząd chce być gotowym , dowodzi przenie­
sienie generała Coronini do Pesztu. Lu je s t ciągła 
nadzieja, że na porozumienia się skończyć musi.

„D onau-Zeitung“ broni dziś patentów 26. lu ­
tego przeciw „V aterland“ : powiada, że konstytucya 
narodowa musi być utrzym aną.

Izba niższa ma posiedzenie ju tro .
W  dyplomacyi je s t  wielki ruch z powodu not 

ostatnich — włoskich i francuskich.
Już doniosłem , że gabinet tutejszy zapro testu­

je  przeciw uznaniu W ik to ra Em anuela przez Francyę.

Austrya.
Los adresu węgierskiego ciągle jeszcze niepe­

wny. N iejasny Jednobrzmiący telegram  wszystkich 
dzienników donosi, że prezesowi Izb węgierskich nie- 
otrzym ali audyeDCyi do przedłożenia adresu, że ce­
sarz żąda zmiany tytułu (jakiego?), że odczytano w 
Izbach węgierskich reskrypt cesarski, jak ie j t r e ś c i? 
niewiadomo. Z tem  wszystkiem zdaje się, że jest to 
tylko drożenie się, które się skończy na obopólnem 
ustąpieniu i zgodzie. — ^  Radzie Państw a ma p. 
Schmerling mówić o tej sprawie w tych dniach. 
Przyjdzie też wniosek Miihlfelda do odczytania po 
raz trzeci i będzie zapewne przyjęty, p. Protobevera 
będzie motywował projekt rządowy do nowej organi- 
zacyi sądoW, wniosek Tarczanowskiego zostanie na 
wniosek kofflisyi odesłany do Sejmu.

__ W edług korespondencyi Pollaka odesłano 
adres węgierski z żądaniem, aby w nim wypowie­
dzieli uznanie cesarza królem W ęgier. N a wypadek, 
gdyby tego uczynić niechcieli, n)a ^yć Rząd zdecydo­
wany zaprowadzić po kom itatach cesarskich komi­
sarzy, jakoż z tem w związku ma być nominacya 
gen. Coroniniego komenderującym ■*? W ęgrzech. P o­
stępowanie to surowe względem W ęgier ma być sku­
tkiem  oświadczeń niektórych dworów na niekorzyść 
W ęgier. „O st und W est“ ostrzega jednak słusznie, 
że wszystko to są bajki puszczone w św iat z b iu r 
ministeryalnych.

—  D nia 1. lipca, odbywała Izba panów w R a ­
dzie Państw a posiedzenie małego znaczenia, radzono 
nad ordynacyą Rh- Uchwała Izby posłow została z 
nułem i zmianami podług wniosku komisyi politycznej 
Izby panów przyjętą.

— Otrzymaliśm y dziś okazowy numer nowego 
dziennika niemieckiego wychodzącego w W iedniu od 
1. lipca pod napisem : „F ront! konstitutionelle Zei­
tung .11 W  artykule wstępnym pod ty t. „N asze h a­
sło11 wypowiada dziennik swoją dążność centrałizacyj- 
ną, oświadcza się wprost przeciwko federacyi a  o 
autonomii, chociaż j ą  uważa za nietykalną, mówi 
nawiasem jako  o rzeczy zupełnie podrzędnej. P od­
pisany je s t artykuł ten przez redaktora dr. G. 
G ranitsch.

— Posłowie zboru słowiańskiego z Szent M ar- 
tou pod przewodnictwo p. F rancisci i Ilu rbana od­
dali poselstwo z żądaniami Słowaków wicem arszał­
kowi Sejmu węgierskiego i otrzym ali od niego za­
proszenie na posiedzenia Sejmu.

— Podajemy dziś z debaty szczegółowej nad 
wnioskiem Miihlfelda mowę posła Szemelowskiego po 
krótkim  wstępie mówił o n : Jestem  Rusinem  z po­
chodzenia i obrządku, a zatem  Rusinem duszą i cia­
łem, muszę więc protestować przeciw obcej opiece 
ujmującej się niejako z urzędu lub z praw a ubóstwa 
za Rusinam i. (Brawo na prawicy.) Po tej tu  stronie 
siedzą tak  dobrze R usini ja k  i Polacy, k tórzy po­
trafią strzedz i bronić praw  swoich i narodowości, 
skoroby tego potrzeba było. Zgadzam się z posłem 
Litwinowiczem w tem, że życzyłbym sobie praw dzi­
wie, żeby tych słów tu  nie głoszono. Co my R usi­
ni i Polacy mamy jako  bracia między sobą, to  chce­
my w domu załatwić, ujmowanie się za Rusinam i i 
opieka nad nimi pochodzi jeszcze od 12 letnich 
rządowr absolutnego systemu i zaniesiona je s t tu ta j 
ze Lwowa. Lecz nie przyniosła ona jeszcze korzyści 
ani krajowi ani Rusinom, celem jej było poróżnie­
nie szczepów pobratymczych, aby „duobus litiganti- 
bus“ trzeci tego m iał korzyść. My nie potrzebuje­
my tej opieki, zwłaszcza teraz, gdy N. Pan w dy­
plomie październikowym odrzekł wspaniałomyślnie 
równouprawnienie wszystkich narodowości. Naszych 
praw', jak  już powiedziałem, będziemy mogli z tej 
także strony strzedz i bronić, i warujemy się prze­
ciw jakiejkolwiek interwencyi. Na wypadek nie­
snasek między nami pogodzimy się także w domu, 
powiadam „na wypadek niesnasek11 i kładę nie 
mały nacisk na wyraz „na wypadek11 jestem  bowiem 
Rusinem, żyję wśród Polaków i Mazurów, nie jestem  
już młody a niedoznałetn nigdy niesnasek, i nie sły­
szałem o nich nigdy. Porów nanie mieszkańców Czech 
to je s t  Niemców i Czechów z Rusinam i i Polakam i 
lub M azurami jak  to uczynił poseł H erbst, nie udało 
się zupełnie według mego zdania, i sądzę, iż nie po­
trzebuję o t em więcej mówić. Co p. poseł mówił o 
przejściu kraju ruskiego do Polski w skutek zdobyczy 
temu przeczą historycy, którzy świadczą, że krhj ru­
ski zapisał i oddał ostatni xiążę jego Jerzy  
dobrowolnie mazurskiemu Władysławowi. W szczęła 
się potem wprawdzie walka, lecz nie walka narodu 
pożądliwego zdobyczy, tylko walka rodzinna między 
xiążętam i. Niechcę jednak i o tem mówić, bo to n a ­
leży do dziejów. Nie chcę też pochwalać dowcipu 
satyrycznego lub używać go, jakoby Rusinów w yna­
leziono dopiero przed trzynastu laty, ani też chce 
zapuszczać się w badania fiilologiczne, czy m ają słu ­
szność filologowie twierdzący, że język ruski i m a­
zurski są tylko narzeczam i tego samego języka sło­
wiańskiego, i ż e  j ę z y k  p o l s k i  w y r o b i ł  s i ę  d o p i e r o  z
czasem z obudwóch tych narzeczy na język xiążkowy, 
lub że język ruski znajduje się zatem na tym  sa ­
mym stosuuku do języka polskiego jak  n. p . niem ie­
cki język xiążkowy do narzecza wiedeńskiego lub ler- 
ohenfeldskiego (na lewicy: Oho!) Nie jestem  filolo­
giem, chcę zatem  przytoczyć tylko fakta. F ak t ten 
jest, że Rusini i Polacy żyli wspólnie od wielu wie­
ków, iż tworzyli całość społeczną, że podzielali złe i
dobre, że wspólny brali udział w walkach o religię, 
wolność i praw'o, i że nie znali od wieków co to je s t 
dualizm. Używają oni także od wieków języka pol­
skiego jako języka xiążkowego i to  prawie wszędzie. 
I tak  pisze ruski włościanin do syna swego w We- 
necyi lub W eronie nie innym językiem  jak  polskim, 
syn jego w W eronie czyta ten list polski i odpisuje w 
tym  samym języku. Pod Rządem austr. uważano Gali- 
cye a zatem Rusinów i Mazurów tak ie tylko jako 
jedną całość polityczną. N ie było osobnych ustaw dla 
Rusinów i Mazurów, sprawy komunalne i miejskie 
urządzono na jeden wzór i ten sam  paten t poddań- 
czy był ważny również dla Rusinów jak  i dla M a ­
zurów, a  gdy wysełano urzędników do Galicyi nie
czyniono różnicy, czy ich wysłano do Tarnowa czyli 
do Tarnopola. I  był tylko jeden Sejm stanowy w 
Galicyi. Dyplom z 20. października zarówno nie czy­
ni różnicy. On uważa Galicyę za jedną całość poli­
tyczną, za jeden kraj i wyznacza jeden Sejm dla 
Galicyi. N a tym  to Sejmie dowiedli Rusini i P o la­
cy, że potrafią wspólnie strzedz swoich praw, bo w 
kwestyi autonom ii i wrspóinego interesu poczynili j e ­
dnogłośne uchwały. Chcecie Panowie dalszych dowo­
dów' faktycznych, tom już przytoczył takowe. Spoj­
rzyjcie na tę  stronę a obaczycie Polaków wraz z 
Rusinam i mających jeden in teres, jeden głos podno­
szących. Także w centrum naszych obaczycie ludzi, 
a to rodaków nawet, między którem i znajdują się 
R usini i Mazury. Szanowny nasz poseł W ita lis  sie­
dzi tam  jako M azur z czcigodnemi Rusinam i razem. 
Mówię to  seryo, albowiem pomimo że nie um ieją czy­
tać  ani pisać, ani też w ładają językiem którym  my 
tu  mówimy, nie czynią oni hańby krajowi (brawo!) 
Mówią tedy, że tam  siedzą razem M azury i Rusini, 
rozm aw iają między sobą, rozum ieją s ię , mieszkają 
nawet w Wiedniu pod jednym dachem, również jak  
w domu m ieszkają w tym  samym kraju. Oni m ają 
wspólny interes i podają jednakowe petycye o prawo 
pastw isk i lasów i o propinacyę. Zapytajcie się p a ­
nowie o ich stanowisko lub zdanie polityczne, to znaj­
dziecie, że je s t jednakowe. Dowiedli oni ju ż  tego na 
Sejmie we Lwowie uchwalając jednogłośnie, że w 
szkołach a to  we wszystkich szkołach ako i sądach 
ma być używany wyłącznie język polski, a skoro 
chodziłoby tu  o ich zdanie polityczne względem ró­
wnouprawnienia wyznań i współwyznawców, to nie 
jeden Mazur lub Rusin lecz dwa miliony Rusinów 
i dwa miliony Mazurów jednogłośnie orzekną, 
że nie je s t na czasie w Galicyi z powodu 
szczególnych stosunków, k tóre tu  wyłuszczać nie by­
łoby na miejscu i które możnaby tylko in loco stu-

dyować, mówię, nie je s t  na czasie orzec równoupra­
wnienie wyznań, a  zwłaszcza żydów. Mówiąc o kwe­
styi ogólnej, dotknąłem i szczegółów, nie masz więc
0 nich wiele do mówienia. Sądzę iż należy w imie­
niu Rusinów powiedzieć, że i my R usini jesteśm y 
zupełnie przeciwni wnioskowi, a mianowicie punkto­
wi 2. i 3. tego, lubo tak  wolnomyślnego wniosku 
szanownego i czcigodnego posła p. Dr. Miihlfelda. Z 
zastanowieniem zapytacie Panowie, czemu też Rusini
1 Polacy chełpiący się tera, iż byli zawsze pierwszy­
mi w walce o prawo i wolność, których ojcowie byli 
zawsze tak  wolnomyślni i to lerujący , czemu oni te ­
raz przeciwny powzięli kierunek ? Musiałbym zawsze 
wracać i odpowiedzi tam  szukać, gdzie je j szukało 
już wielu z tego zgromadzenia. Musiałbym wrócić do 
niekompetencyi i odesłania tej kwestyi do Sejm u.11 
Mówca motywuje dalej to twierdzenie, a w końcu 
tak  mówi :

Przytoczywszy tu  powody, powtarzam w imie­
niu Rusinów, że i oni przeciwni są wnioskom i chcą 
aby to prawu oddano Sejmom. Nie obawiajcie się 
Panowie, jakoby ta  autonom ia Sejmów zagrażała s ta ­
nowisku A ustry i jako mocarstwu. Skoro w Radzie 
Państw a w zupełnej R adzie Państw a w centrum, są 
połączone w jednym ręku finansowe, wojskowe i inne 
ważne sprawy, wtedy nie ma się czego obawiać o byt 
i powodzenie władzy. Zgadzam się z posłem L itw i­
nowiczem, który powiada: Centralizacya je s t najwięk­
szą klęską dla A ustryi, lecz nie zgadzam się w tem, 
jakoby centralizacya lub jakakolw iek anexya mogła 
wypływać z autonomii. N ie rozumię też co je s t za 
różnica między koncentracyą a centralizacyą. O ane- 
xyi nie chcę się rozwodzić, albowiem anexia nie da 
się zastosować do naszych stosunków. W  końcu mo­
wy mojej chce jeszcze tylko zauważyć, że skoro m ia­
łoby wynikać z mowy posła Litwinowicza, jakoby w 
szkołach średuich i akadem iach inny język miał być 
zaprowadzony niż narodowy, ja  musiałbym w- imie­
niu Rusinów zaprotestować przeciw temu. Jednogło­
śnie uchwalono na Sejm ie lwowskim, że we wszys­
tkich szkołach i uniw ersytetach tylko język polski i 
ruski m ają być językam i wykładowemi. I)la  naro­
dowości ru sk ie j, nie posiadającej obecnie jeszcze ta ­
kiego wykształcenia, ażeby można w ich języku wy­
kładać na ich uniwersytetach, będzie to tylko środ­
kiem ku podniesieniu ich narodowości; i nie potrze­
buję zapuszczać się w dedukcye, że wykształcenie, 
nawet umiejętne wykształcenie, zależy od n a r o d o ­
w e g o  wykształcenia. Dowiedli tego dostatecznie 
już przedemną mówiący. Zgadzam się również 
z t e m , że naród nasz ufał w Opatrzność i na nią 
się spuszczał. W iem  i zgadzam się z tera, 
że nasi rodacy wiernie i z uwielbieniem przywiązani 
są do godła. „Każda władza pochodzi od Boga11, i 
wiem, że oni we wszystkich walkach staw ali pierwsi 
w obronie A ustryi. Lecz coż za korzyść m ają z te ­
go nasi rodacy? Od la t 100 lub 90 dotychczas je ­
steśmy tem  samem , częmeśmy byli, czyli raczej nie 
jesteśm y nawet tem  samem. Chłopi nasi nie są ani 
na włos oświeceńsi, niż byli, ani też zamożniejsi; na­
si mieszczanie w Galicyi zaginęli zupełn ie, a nasza 
szlachta, powiedziałbym, je s t z r u j n o w a n a .  Skoro 
Czesi skarżą się na to, że przy rozdawaniu wyższych 
posad urzędniczych tylko Niemców uwzględniają, coż 
tedy C ralicyan ie  p o w ied zieć  m ają ? Być Galicyaninem, 
Rusinem lub Polakiem , je s tto  poniekąd „levis ma 
cula11 przy konkurencyi o urząd ; pierwszeństwo ma­
ją  obcy, a nawet Czesi uciśn ien i, i sądzę, iż słusz­
nie powiedzieć mogę, że na wyższych posadach 
wszystkich, a nawet i na mniejszych są tylko obcy 
a rodacy zaupośledzeni przy konkurencyi. R odaka 
uważają za podejrzanego lub mniej wypróbowanego, 
jako nie posiadającego zaufania. Kończę tedy sło ­
wy posła, p. biskupa Litw inow icza: „K ażdem u, co 
mu się należy, a nikomu niesłuszności.11

Francya.
P a r y ż  29. czerwca. W czoraj zamknięte zo­

stały  posiedzenie Ciała prawodawczego. P rezes pan 
Morny wyrzekł przy tej sposobności słowa następu­
jące : „P anow ie! przed rozstaniem  się z wami po­
zwólcie m i odezwać się do was w krótkości. Skoń­
czyliście właśnie długie i ważnemi pracam i zajęte 
posiedzenie, i nie mogę w sobie stłumić życzenia wy­
powiedzenia Ciału prawodawczemu, że postawiło się 
na stanowisku godneiu nowych prerogatyw , które mu 
przyznane zostały, tak  przez znakom itą wymowę mów­
ców niektórych, jako  też przez niepodległość i umiar 
kowanie zdań i rozpraw.

„Teraz winienem podziękować szanownym ko­
legom za łaskaw e ich wsparcie , za wyrozumiałość 
ich i przychylność, k tórą mi zawsze okazywali. Z a­
chęcony tem i dowodami zaufania postępywać zawsze 
będę na drodze dotychczasowej bezstronności sumien­
nej i bezwzględnej.11 (Powszechne oznaki zadowo­
lenia).

„Gdy nic już nie znajduje się na porządku 
dziennym prze to  na zasadzie dekretów cesarskich z 
dnia 12. stycznia, 27. kwietnia, 29. m aja i 1 7. czerw­
c a ,  ogłaszam jako zamknięte posiedzenia Ciała p ra­
wodawczego na r. 1 8 6 i . 11

Członkowie Ciała prawodawczego rozeszli się 
przy okrzykach. Niech żyje C esarz!

— Dzienniki francuzkie podają notę p. Thou- 
venela w kwestyi uznania królestwa włoskiego do p. 
Ricasoli przesłaną. Brzm i ona ja k  n as tęp u je :

„Panie 1 król W iktor Emanuel przesłał Cesa­
rzowi list z żądaniem , ażeby go J .  C. M. uznał ja ­
ko króla włoskiego. Cesarz przyjął to  żądanie z o- 
wem uczuciem przychylności, k tóre go zawsze oży­
wia względem W łoch i J .  C. M. tem  łatw iej dał się 
nakłonić do zadosyćuczynienia tem u żądaniu, iż po­
wstrzymywanie się nasze w tym  względzie, mogłyby 
być wzięte za skazówkę polityki, nie będącej polity­
ką rządu cesarskiego. Lecz jeżeli pod tym  wzglę­
dem nie chcemy zostawić najmniejszej wątpliwości 
co do intencyj naszych, to  jednak z drugiej strony 
uwzględniać musimy konieczności obecnego poło­
żenia i postarać się o t o , ażeby uznanie nasze 
nie było fałszywie tłum aczone we W łoszech i w 
Europie.

Rząd J. C. Mości nie ukrywał przy żadnej spo­
sobności zdania swego co do wypadków zaszłych w ro ­

ku ubiegłym we W łoszech. Uznanie więc położenia, 
które z nich wynikło, nie może nigdy pociągać za sobą 
ich rękojm ię, również jak  niepowinno być uważanem, 
jako  domniemana aprobacya po lityki, do k tó re j oce­
nienia zupełną sobie wolność zostaw iliśm y.11

„Tem  m niej zaś W łochy w uznaniu tem  po win- 
nyby upatryw ać podniecanie ich do przedsiębiorstw , 
mogących naruszyć pokoj europejski. Sposob nasze­
go zapatryw ania się pod tym względem nie zmienił 
się w niczem od czasu zjazdu warszawskiego, gdzieś­
my go objawili w obec Europy i w obec 
gabinetu Turyńskiego. O św iadczając, że uważa­
my nie in terw encyą, jako  zasadę obowiązującą 
wszystkie mocarstwa, dodaliśmy zarazem , że zaczepka 
ze strony W łoch, jakiebykolwiek je j były następ­
stw a, nie miałaby nigdy aprobacyi rządu cesarskie­
go. Trw am y ciągle w tych uczuciach naszych i zrze­
kamy się z góry wszelkiej solidarności w projektach, 
których niebezpieczeństwa i skutki rząd  włoski sam 
ponieśćby m usiał11.

„G abinet turyński pojmie zresztą  obowiązki 
nasze względem stolicy świętej. Sądzę, że zbyte- 
cznem tu  będzie oświadczenie, że zaw iązując stosun­
ki dyplomatyczne z królestwem włoskiem, nie osła­
biamy w niczem protestacyj dworu rzymskiego, p rze­
ciwko zajęciu kilku jego prowincyj przez wojska 
włoskie. R ząd króla W ik to ra Em anuela nie może 
zapoznawać ważnych względów, wiążących się z kwe- 
styą rzym ską, które wpłynąć muszą na nasze posta­
nowienia: zrozumie on, że uznając króla W łoch, m u­
simy zajmować Rzym dopóty, dopóki dostateczne rę ­
kojmie nie będą dane w utrzym aniu stanu rzeczy, 
który czas do Rzymu sprowadził11.

„R ząd cesarski uważał to  w obecnym momen­
cie za konieczny obowiązek dania pod tym względem 
gabinetowi turyńskiem u najszczerszych explikacyj. 
M amy nadzieję, że gabinet turyński oceni właściwie 
dążność ich i cechę11.

—  Umieściliśmy we wczorajszym numerze n a­
szego dziennika notę p. Thouvenela do posłów au- 
stryackiego i H iszpańskiego w przedmiocie kwestyi 
rzymskiej przesłane. D zisiaj podajemy odpowiedź na 
nię hr. Rechberga przesłaną xięciu Ryszardowi, Me- 
ternichowi, posłowi austryackiem u w Paryżu , dla z a ­
komunikowania jej panu Thouvenel. Brzmi on jak  
n as tęp u je :

„ W i e d e ń ,  26. czerwca, Odebraliśmy notę 
p. Thouvenela z d. 8. czerwca w odpowiedzi na do ­
ręczoną mu notę naszą z d. 28. m a ja .11

„N asamprzód pozwięliśmy z największem 
zadowoleniem do wiadomości oświadczenie pana 
Thouvenela, że rzecz cesarza Francuzów nie przy­
stąp i do żadnej kombinacyi, któraby była niezgo­
dną w głębokiem jego uszanowaniem dla godności 
z niepodległości Stolicy świętej i nie uznawało po­
trzeby  pobytu wojsk francuzkioh w R zym ie.11

„To zapewnienie, oraz zapewnienie, że uczucia 
jak ie ożywiają J . C. K. Ap. M. co do położenia Ojca 
świętego, rząd francuzki w zupełności podziela, mogą 
jedynie usunąć żywą obawę ja k ą  napełnia narody 
katolickie w skutek ostatnich manifestacyj parlam en­
tu  turyńskiego. A ustrya i H iszpania były organami 
tej obawy. U fając dobrym zam iarom  Francyi, chcie­
liśmy jednak być zapewnieni że sm utne położenie 
Ojca świętego nie pogorszy się jeszcze bardziej i za­
iste dopóki Francya tak  jak  dotąd opiekować się 
Tędzie Stolicą świętą* przeciwnicy je j będą bezwład­
ni i najwyższy pasterz, równie jak  cały św iat k a to ­
licki, spokojnie oczekiwać inogą chwili ostatecznego 
załatw ienia kwestyi rzymskiej. Załatw ienie to  zda­
niem naszem, nie może być czem innem jak  tylko 
powrotem Stolicy świętej do całkowitego posiadania 
wszystkich prowincyj państwa rzymskiego, i u sta le ­
nie tym  sposobem świeckiej władzy papieża.

P . Thouvenel kładzie szczególny nacisk na 
związek będący między załatwieniem kwestyi rzym ­
skiej a  uporządkowaniem we Włoszech obecnego s ta ­
nu rzeczy, sprowadzonego wypadkami, którym  w obec 
przyjętej zasady nieinterwencyi F rancya zapobiedz 
nie mogła. Zdaniem wszelako m szem  uporządkowa­
nie takowe nie mogłoby nastąpić jeno na podstawie 
stypulacyi tra k ta tu  Ziirichskiego, a mianowicie § 16. 
i 19. tegoż trak ta tu . Jeżeli zaś stan rzeczy we 
Włoszech nie może obecnie być sprowadzony do tej, 
zdaniem Daszem, jedynie prawnej zasady, to  Au<trya 
trwać będzie w dotychczasowym system ie wyczeki 
wania, nie schodząc z tej zasady k tó rą  jedynie jako  
prawną i obowiązującą uznaje.

W  chwili obecnej łącznie z panem Thouvenel 
uznajemy, że najważniejsze względy i najgłębszy in­
teres socyalny, wymagają u trzym ania naczelnika koś­
cioła na tronie, któren poprzednicy jego od tylu 
wieków zajmowali. Składam y z ufnością w ręce 
Francyi staranie poparcia czynem swej opinii i go­
towi jesteśm y w każdej chwili łączyć się z nią dla 
zabezpieczenia tryum fu ostatecznego zasady, k tórą 
uważamy jako  podstawę społecznego porządku11.

— Dzisiaj odbyła się w Fontainebleau reprezen- 
tacya cesarstwu posłów siamskich, którzy złożyli li­
sty przez dwóch królów panujących w Siam ie, tu ­
dzież dary dla cesarza przywiezione. Dzienniki francuz­
kie opisują w długich szczegółach ceremonię tę, rzad ­
ko się w Europie w ydarzającą, z których my to  ty l­
ko wyjmujemy, iż ambasadorowie Siam u według zwy­
czaju wschodniego na kolanach zbliżali się do tronu 
cesarskiego i pozdrowili cesarstwo trzechkrotnem  u- 
derzeniem czoła o ziemię. Ambasadorom towarzyszył 
xiądz la R enardie misionarz jako tłum acz.

— X iążę Napoleon i xiężniczka K lotylda, k tó ­
rzy w podróży swej bawili k ilka dni w A lgierze i 
jego okolicy, dnia 22. czerwca udać się mieli do mia* 
sta  Oran w Algieryi.

Włochy.
T u r y n  28. czerwca. Dzisiaj rozpoczęły się w 

Izbie deputowanych rozprawy nad projektem  do po­
życzki 500 milionów lirów przez m inisteryum  wnie­
sionej. Między mówcami pan G uerazzi, znany uczony 
włoski, powstał przeciwko projektowi oświadczając 
że nie ma żadnego zaufania w m inistrach, którzy 
opierając się na przym ierzu z Francyą, w zbraniają 
się wystąpić niebawem przeciwko Rzymowi i W ene* 
cyi. Zdaje się jednak, iż projekt rządowy, p o m im o



—  i  —

opozycyi pana Guerazzi, znaczną większością głosów
przyjęty będzie.

— Rząd uwiadomiony został o projekcie reak- 
cyonistów uderzenia na wyspę Caprerę i porwania 
Garibaldego. Z tego powodu syndyk wyspy wydał 
rozporządzenie, według którego nikt w niej wylądo­
wać nie może bez pozwolenia miejscowej władzy.

Kronika.
q  Zwracamy uwagę publiczności, ie  wystawa Staro- 

łytnicza w Zakładzie naród, imienia Ossolińskich już tylko 
do 16. b. m. otwartę będzie. Nieco obszerniejsze sprawo­
zdanie o niej podamy w numerach następnych,^ obecnie zaś 
godzi się uwaga, ie  krótki ozas jej istnienia powinien być 
uwzględnionym i przez publiczność użytym. Wystawa podo­
bna zjawi się powtórnie nie tak prędko, a nagromadzone w 
uiej pamiętki historyczne może jnż nigdy nie przedstawię się 
w takiej oałości i w takiem ugrupowaniu. Będź co będż do 
zwiedzenia jest wystawa lwowska wcale ciekawę, o czem, 
ile sędzić można z liczby zwiedzających ją  osób, nie wszyscy 
są przekonani. Z obowiązku kronikarskiego przypominamy 
czytelnikom powinność zwiedzania wystawy, która z przy­
jemnością i nauką łączy jeszcze hurmanitarny środek pomo­
cy dla biednych współbraci.

* Na Szląsku pruskiem we wsi Losowie pokazała się 
osobliwsza choroba. Kurcz szczek (Mundsperre). Człowiek do­
tknięty tą chorobą najdalej dnia czwartego kończy życie.

* Znany artysta, p. Julian Kossak w pracowni swojej 
w Warszawie na Nowym Świacie wykończył trzy akwarele, 
z których jedna przedstawia nowy ustęp z pamiętników Pa 
ska, ze sceny pod Lachowicami, kiedy Pasek zajeżdża drogę 
bojarowi j d ruga: schwytanie Turka przez dwóch braci Lips 
skich Hieronima i Piotra, wysłanych dla powzięcia języka pod 
Chocimein. Trzecia wyobraża Bodzantowicza, autora pię 
knych ustępów z przeszłości, siedzącego na Zazuli, przy któ­
rej stoi ów sławny czaus, (chart) opisany w powieści jego, a 
który posiadaczowi swemu zppewnił szlachecką fortunę. Śli­
czne te akwarele ukażą się wkrótce na wystawie krajowej.

*  Donoszą nam z nad Seretu: W Horodyszczacb, 3
mile od Tarnopola przeniósł się do wielkiej armii JMć. pan 
Jakob Czosnowskl, były pułkownik wojsk polskich, towarzysz 
wojen Napoleońskich, dożywszy lat 80 wieku swego. Prze­
szło 8000 ludu , tak obywateli ziemskich jak i mieszczan 
wieśniaków zgromadziło się na obchód pogrzebowy. Miesz 
kańcy Tarnopola czcząc pamięć męża, co w roku 1809 sam 
jeden ze służącym tylko zrobił w mieście porządek, zakłóco­
ny przez załogę wojskową, zebrali się tłumnie na podwórzu 
Horodyskiem. O niesienie trumny z drogiemi zwłokami, ubiegali 
się chłopkowie z kontuszową szlachtą a w cerkwi miejscowej czci­
godny proboszcz słów. obrządku uroczysty odprawiwszy pa- 
rastas, przemówił do zgromadzonych w języku ruskim, wyli­
czając zasługi zmarłego bohatera wolności. Pułkownik Pla- 
gowski, adjutant ś.p. jenerała Dwernickiego i porucznik Wło- 
stowgki nieśli poduszkę z orderami, króre zdobiły pierś nie­
boszczyka : krzyż legii honorowej , krzyż zasługi i medal św. 
Heleny. Następnie po nabożeństwie przed cerkwią przemówił 
x. C. proboszcz z Załoziec, w wyrazach rzewnych i tkliwych, 
a w końcu nad grobem ozwał się były oficer wojsk polskich, 
rodak nasz Wierciński, ozdobiony pod Ostrołęką krzyżem 
„Virtuti militari'1 później pułkownik wojsk francuskich, i sy­
cylijskich, a dziś obywatel angielski, który w przejeżdzie swo­
im przez Galicj ę przybył do Tarnopola właśnie w chw li, 
gdy rozniosła się smutna wieść o śmierci ś.p. pułkownika 
Czosnowskiego. W toku swej mowy zwracaiąc się pułkownik 
Wierciński do duchowieństwa obu obrządków, przemówił 
mniej więcej w ten sens : „Obok zranionego serca stratą, ja ­
ką dziś ponieśliśmy przez śmierć ś. p. pułkownika Czosnow­
skiego, unoszę ztąd przecież jednę pociechę, iż będę mógł 
swoich braci tułaczy i szlachetny naród wielkiej Brytanii za­
pewnić, i zadać fałsz rozsianym przez nieprzyjażne nam dzienni­
ki wieściom, jakoby w tej części Polski miały istnieć dwa na­
rody z wrogim rozdziałem między sobą. Wszak tu widzę w 
bardzo wielkiej liczbie duchowieństwo obu obrządków, widzę 
mnóstwo ludu w żalu po tak ciężkiej stracie—ludu, co się tu 
zgromadził w nierównie większej ilości niżeli wyznawcy rzj m- 
skokatolićcy, by uczcić zwłoki bohatyra polskiego. Wszystko 
to jest właśnie dowodem, że tu istnieje tylko jeden naród 
wielki i nieśmiertelny!— Obrzęd pogrzebowy zakończono od­
śpiewaniem pieśni „Z dymem pożarów“.

* Z wielu miejsc Ukrainy smutne dochodzą nas wieści 
o szarańczy, która się już wylęgła i w ogromnych masach 
pełza po polach. Na spustoszenia przez nią zdziałane narze­
kają szczególnie w powiatach humańskim i skwirskim, w któ­
rych obywatele uie odważyli się zasiewać buraków, wtd ąo 
daremne trudy. Na Podolu ros. oziminy wyglądają nieszcze­
gólnie. Szarańcza pomimo wszelkich ku jej wygubieniu przed­
siębranych środków, zakopawszy się w roku zeszłym, ocze­
kuje tylko ciepłej pory, ażeby się na świat okazać.

* Przedsiębiorca teatiu żytomirskiego p. Borkowski wy­
brał się podobnie jak nasi w podróż aitystyczną i wyruszył z 
całą trupą do Humania : następnie ma się udać do Białejcer- 
kwi, stamtąd do Romnowa i Elizabetpola.

* 2 i końcem upłynionego kwartału przestało wychodzić 
w Krakowie „Ognisko", pismo poświęcone interesom, handlu, 
rolnictwa, przemysłu, sztuk i rzemiosł krajowych, pełne pa- 
tryotycznej dążności ku dżwignieniu bytu materyaluego w kra­
ju, pismo redagowane doskonale. Pomimo to brak udziału 
zmusił p. W. Wiel .głowskiego do zwinięcia redakcyi. Nato- 
mikst przyrzeka szan. redaktor wydawać na przyszłość lito- 
grafowane korespondencj e czyli listy otwarte, w których znaj­
dą producenci obraz ruchu przemysłowego tak w kraju jak i 
za granicą, ceny produktów i zmiany kursów, oiaz sprawo­
zdania z czynności domu komisowego w Krakowie.

Telegrafowany kura wiedeński papierów 
i wezli.

Dnia 2. lipca.
Z pożyczki naród, po 6% za 100 złr. 80- Metalik 

po 6% za 100 zł. 68.30 po 4*/,% za 100 złr. j po
4 o/ za 100 złr. — ■. O b l i g a c y e  i n d  e mn  iz ac  y j n e 
Niższej Austryi po 6% za 100 zł. — . Węgier —. —• Ga- 
licyj ; Bukowiny —.— i Akcye Banku naród, sztuka
7 4 9 , ___ ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 172.80
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty 172.60 Lipsk za 100 ta la ró w  Londyn za
10 funtów szterl. 138.76 Medyolan za 100 zł. w. a. —. — 
Paryż za 100fr. — . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.69 
dukaty e. pełnej wagi —■—. korony —.—• półkorony . 
Agio od srebra 137.60

Ces. król. nprzyw il.

P rzyjecha li  do Lwowa.
Dnia 2. lipca.

Zajazd krakowski. PP. X. kan. Kmicikiewicz Jerzy 
z Sambora. Lewicki Maurycy z Siemianówki. Gross Piotr 
z Koniuszek.

Zajazd podolski. Agopsowicz Krzysztef z Grochowiec. 
Granowski Józef Piotr z Milna.

W yjechali  ze Lwowa.
dnia 2. lipca.

PP. Wysocki Floryan do Hrehorowa. Czajkowski Mi­
kołaj do Dusanowa. Hoszowski Józef do Niżniowa. . Gątkie- 
wicz Michał do K u ty s k .  Herz Wilhelm c . k . por. do 
Brzeżan.

Q 0  8 B Ol & W ,

Kursa lwowskie.
wydawane przez /z ij handlową.

Dnia 2. lipca gotówkę
Duka*, holenderski . . • • . wal. anstr. 6 zl. 49 o.

p 6 „ 62 „
Półimperyał zł. rosyjski . . • n n 11 , « o ,
Rubel srebrny rosyjski . . • fi fi 2 * 16 *
talar praski . . . . . . • fi fi 2 ,  6 „
3ulic. listy zastaw. w w. a. aa 100 zł. 80 » 20 „
Galie, listy zastawne w m. k. • fi i bez 

ikupo- 
1 nów

84 . 25 „
Xkcye galic. kol. żel* Karola Ludwika G 8 .  -  ,
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 65 „ 25 „
. 4 Pożyczka narodowa . • • • • 79 , 6 0 ,

UWIADOMIENIE, f
W  p en sy o n a c ie  założonym 

WO Lwowie dla malej tylko liczby mło­
dzieńców potrzebujących troskliwszego w y­
chowania dom ow ego , skutecznego w nau­
kach szkolnych dopilnowania i gruntowe­
go wyuczania języka polskiego 1'rancuzkiego 
włoskiego niemieckiego lub angielskiego, ta ń ­
ców, rysunków kaligrafii, gry na fortepianie 
i innych wiadomości według życzenia ro­
dziców, także przez czas wakaryj , jakoteż 
w następnym szkolnym roi u 1 8 6 ' / 2 i na­
dal młodzież kształcąca się utrzymaną będzie.

Bliższą wiadomość z przyjemnością u- 
dzielam w kancelaryi mojej przy placu ś. 
Ducha pod 1. 4 3  m. na pierwszem piętrze, 
dokąd także listy w powyższym przedmio­
cie pod cyfrą F. D. frankowane adresować 
należy.

Lwów dnia 16. czerwca 1 8 6 1 .
Włodzimierz Dulęba.

2 0 2 .  c. k- notaryusz.

WODA DO 1S T ,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą pleć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie­
dnia, jak  również i na prowineyi co do swej osobliwej sku­
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w calem e. k. austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się: f la szeczk a  po  1 z łr . w . 
w aptece „pod złotym Jeleniem" na Kohlmarkcie w Wiedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A- A lexandro\viC Z«.
dtto u F . Saw iczewskiego.
we Lwowie u p» M lko lasza . 

w Tarnowie u p. J a k n a .
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zawierająca flaszek 25 — zlr. •

dto dto dto 50 — zlr.
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralne po najumiarkowańszych cenach. —

Mleko piękności
z słoneczników i

® Ł T C S H t l
najnowszy wynalazek chemii obdarzony przywilejem 
Najjaśn. Pana Cesarza Austryi.

Zaleca się jako jedyny środek do utrzymania 
zdrowia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
nadania jej białości, delikatności i młodociannej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i nie­
czystości skórne.

Flaszeczka 1 zł. 35 kr.

m ł l ^ i l i  uiiicii • . . - " ■ ■ ■ • „ n n m g u
we L w o w i e ,  T a r n o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  
równie jak w wszystkich xięgarniach krajowych jest 

do nabycia:

POWSZECHNE

P R A W O  P R Y W A T N E
AIJSTRYACKIH

dla użytku podręcznego wyłożył

Ignacy Szczęsny Czemeryński
Doktor Prawa, Adjunkt Prokuratoryi Skarbowej 

we Lwowie.
DZIAŁ I

PRAWO OSOBOWE.

Molln s łynn ie  znane

SciDftljfue pro-s’,hi
jakoteż

olej tranowy l wątroby miętusowej
prawdziwe i zupełnie świeże u P i o t r a  
M i k o 1 a s z a i J ó z e f a  K l e i n a  w ryn­

ku liczba 2 3 2  we Lwowie. 194 4 0

P ra w d z iw y  angielski portlandski

Cement
bezpośrednio z Londynu sprowadzony

w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 
najumiarkowańszej, jest do nabycia w składzie

Augusta ScheUenberga
we Lwowie.

Bióro.’ na ulicy wyższej Karola Ludwika 1. 312.

Handel Michała Dymeta we Lwowie

mmm

Wykład ten jest początkiem zamierzonej więk­
szej pracy, mającej objąć według porządku w powsze­
chnej ustawie cyw. z r. 1811 zachowanego, cały o 
szar austryackiego prawa prywatnego, teraz u nas 
obowiązującego. Praca ta przeznaczoną jest głownie 
do użytku podręcznego w czynnościach prawnych, jak 
niemniej dla początkujących w zawodzie prawniczym, 
ku ułatwieniu obznajomienia się z tą  gałęzią ustawo­
dawstwa w języku ojczystym. -  Dalsze części -  z 
których najbliższą: Działu II. (Prawo rzeczowe) 
O ddział I. (O prawach ściśle rzeczowych),- wyjdą, 
ile możności najspieszniej.

Cena jednego exemplarza mniejszego Działu 1. 
1 zł. 50 cent. wal austr. 3—3 199

Są zara* do wydzierżawienia:
dwie wsie w większym skarbie w cyrkule przemy­
skim każda w rozległości pola ornego morgów 500 
łąk 80 morgów na roczny czynsz 4000 zł. w. austr. 

Także poszukuje się:

A  i* t  i; u  i?
207 do w ydzierżawienia.

Bliższą wiadomość udzieli na tiankowane listy 
biuro wywiadowcze p. Wincentego Łempickiego pod 

licz. 280 na Halickiem we Lwowie.

(181 5— 0)

3—3

p o le c a  sw ó j  s k ł a d  to w a ró w  d ro b ia z g o w y c h  , a  m ia n o w ic ie  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  j e d w a b iu ,  
b a w e łn y ,  n ic i  m a s z y n o w y c h ,  p le c io n e k  i ta s ie m e k ,  s z n u rk ó w ,  k r e p in e k  i szu tas iu ,  s z n e le k  
w łó c z e k * i  k a n w y  do ha f tu ,  s ieczk i ,  p a c io r e k  i p e re łe k ,  g u z ik ó w  do k o s z u l  i s u k i e n ,  h a f ­
tó w  z a c z ę ty c h  i o p ra w n y c h ,  ig ie ł  do s z y c ia  i ha f tu ,  s z p i le k  k a r l s b a d z k ic h  i haf tek ,

k r e n o l in y  le tn ie , j e s i e n n e  i z im o w e  z  a n g ie lsk ie m i  s ta lk a m i .  S p ó d n ic y  w ło s ie n n e  g ła d k ie  
i  z f a lb a n a m i .  G o r s e ty  i s z n u ró w k i  f r a n c u z k ie  b ez  s z w u  w  n a jn o w s z y m  fasonie-____

Wydawca; Ludwik Skrzyński. Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski.

Prenumerata na dzieło:

p r z e w o d n i k
w drenarstwie, 

nawodnieniu i gliniarstw ie
przez K a r o la  T y tz a  b. o. w. p. i członka galic.
5 8 116 gosP- T o w a rz y s tw a .

Polepszenie bytu materyalnego na całym ob­
szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie­
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. Autor po­
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio­
słości tych korzyści, które przynieść może rozpowszech­
nione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia­
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy- 
glodu, podniósł i zastępuje tę kwestyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu : a że gruu- 
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m usi, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnie­
niem niemal całej dotychczasowej literatury drenar­
skiej i gliniarskiej z tern założeniem, aby za prze­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdołał :

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jakie 
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i ru r 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości ma e 
ryałów surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel 
kich robot w drenarstwie i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające p o w y ższem u  założeniu bę­
dzie niezawodnie użytecznem w k a ż d e m  wię szem go­
spodarstwie wiejskiem.

Wykończone przez p. K- Tytza w dwóch to­
mach wynosić będzie przeszło 50 ar uszy druku ilu­
strowanego 200 drzeworytami 1 JO tablicami zawie- 
rającemi plany zakładów- .

Znaczne bardzo koszta wydania tak obszein g 
dzieła zmuszają autora do zbierania funduszu w r
dze przedpłaty. . , . . , • mn „

Przez wzgląd na użyteczność dzieła i  ̂
dzielenia gwarancyj administracya dziennika „Glos 
przyjęła tern chętniej zobowiązanie zbierania fundu­
szu prenumeraty * prowadzenia kontro U wydawnictwa,
że autor przeznacza trzecią część zysku czystego na 
początkowy fundusz drenowania ziem i, należącej do 
p ra k ty c z n e g o  gospodarstwa w Dublanach. Kartę 
prenumeraty wydaje administracya dziennika „Głos4* 
za złożeniem przedpłaty w kasie dziennika. Rew'ers 
pocztowy z przestanej (franco) przedpłaty na ozna­
czone dzieło, będzie kwitem inteimalnym do wymiany 
za kartę prenumeraty, którą administracya nadeszło 
do urzędu pocztowego-

Cena w drodze prenumeraty za jeden exem 
plarz G zł. — w h a n d lu  xięgarskira 10  zł. wal.

W III IW JH I tg g

Z d iu fes in )  E . W i n i m s .


